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W niedzielę 17 czerwca — „DZIEŃ R O B IE ,T“

PO L IT U R A  ZIM N EJ K RW I
Ogłoszona w p rasie  wczorajszej 

nota polska do R ządu litew skiego 
w spraw ie „nowej K onstytucji" p. 
W aldemarasa, utrzym ana jest — 
zupełn ie słusznie — w tonie spo­
kojnym, bez gróźb, bez jakichkol­
w iek w yrażeń  ostrych. Ton tak i 
odpow iada stanow isku  Polskiej Par- 
tji Socjalistycznej. U w ażalibyśm y za 
błąd bardzo duży, gdyby M iniste- 
rjum Spraw  Zagranicznych R zeczy­
pospolite j s trac iło  zim ną krew , za ła ­
m ało linję postępow ania, k tó ra  bu ­
dzi stopniow o w całej opinji eu ro­
pejskiej p rześw iadczenie, że Polska 
pragn ie szczerze i uczciw ie stosun­
ków  norm alnych z Litwą, że nie p ia ­
stuje żadnych ukry tych  myśli, żad­
nych „zdradzieckich planów ".

By ocenić należycie politykę p. 
W aldem arasa, trzeb a  przypom nieć 
n iek tó re  fakty .

Sam o ogłoszenie „K onstytucji" 
p rzez  p rezy d en ta  Litwy, w drodze 
„d ek re tu "  na  podstaw ie uchw ały 
R ady M inistrów  jest trzecim  z rzędu 
zamachem stanu dzisiejszej d y k ta tu ­
ry  kow ieńskiej. Zamach pierwszy 
n astąp ił w grudniu r. 1926; oddał on 
w ładzę klice wojskowej działającej 
pod płaszczykiem  prof. W aldem ara­
sa; zamach drugi polegał na rozw ią­
zaniu  Sejmu; zamach trzeci — to 
proklam ow anie nowego ustro ju  kon­
sty tucyjnego dek re tem  prezydencjal- 
nyrn, dp czego p rezy d en t nie ma 
p raw a ani konstytucyjnego upow aż­
nienia.

Ze stanow iska ted y  praw a kon­
stytucyjnego w ystąp ien ie  litew skiej 
d y k ta tu ry  w ojskowej nie obow iązu­
je w niczym ani  ̂spo łeczeństw a li­
tew skiego, ani nikogo wogóle na 
św iecie. P oiska dąży do n aw iąza­
nia z Litwą — a nie z przejściow ym  
Rządem  p. W aldem arasa —  norm al­
nych stosunków  politycznych i gos­
podarczy.'!’ ; d latego też  nie w ątp i­
my, że rokow ania trw ać będą nadal, 
p row adzone z całym  spokojem .

Z w raca uw agę —  następn ie  — 
..ideologia” pieiwszego zamachu sta­
nu p. W aldemarasa. G rała  w aiej 
ro lę  niepoślednią „demagogja an ty ­
polska". O to Rząd dem okratyczny 
ob. Slezewicziusa, oto tow . Kairys 
w swej m owie sejmowej chcieli rz e ­
komo „sprzedać Litwę Polsce . W 
jaki sposób? Mówili głośno o po­
trzeb ie  zaniechania fikcji o „stanie 
wojny", mówili o potrzeb ie porozu­
mienia. Później i uk ład  stosunków , 
i konieczności gospodarcze, i nacisk 
R ady Ligi N arodów  —  w szystko to 
razem  w zięte zmusiło p. W aldem a­
rasa do pew nego „kom prom isu : nie 
mógł odrzucić propozycji rokowań. 
Ale zachw iał w łasną racją istnienia. 
W olałby  ca łą  spraw ę przew lec, e- 
w en tua ln ie  n aw et rozbić, byle od­
pow iedzialność n ie spadła w yłącz­
n ie  na  niego. S tąd  — tak ty k a  roz­
myślnych prowokacji, a w tak ty ce  
tej p roklam ow anie W ilna stolicą Li­
tw y  stanow i ty lko epizod dem ago­
giczny. Londyński wywiady p. Wal*
dem arasa o „praw dopodobieństw ie
now ego „rozbioru  Polski" jest p ro ­
w okacją —  pod względem  treści 
bodaj ostrzejszą.

G dyby polityka polska s ta ła  się w 
tak ich  w arunkach  nerw ow ą, gw ał­
tow ną i t. p., P o lska spełn iłaby  se r­
deczne życzenia obecnego „w ładcy 
w Kownie.

A zatem  —  obok zasady pokojo- 
w ości —  rów nież m otyw y czysto 
praktyczne nakazu ją po lityce pol­
skiej zachowanie zimnej krwi. D ro­
ga porozum ienia Polski z L itw ą — 
to  droga długa jeszcze, najeżona 
trudnościam i. B rak tu  m iejsca na 
tan ie  „sukcesy".

Interes pokoju powszechnego, in­
teres Rzeczypospolitej Polskiej, in te­
res samej Litwy — wreszcie — wy­
magają od strony polskiej konsek­
wencji w spokojnym, łagodnym i a- 
miarkowanym postępowaniu.

Mieczysław Niedziałkowski.

DRODZY GOŚCIE
WYCIECZKA TOWARZYSZÓW ŁOTEWSKICH W POLSCE

Dziś wczesnym rankiem przyjeżdża 
do Warszawy robotnicza wycieczka ło­
tewska w liczbie 37 osób.

Witamy serdecznie łotewskich towa­
rzyszów, Witamy, jako naszych przyja- 
ciół-socjalistów, pracujących w lej sa­
mej Międzynarodówce, dla tej samej 
w'elkiej Idei. Witamy, jako naszych 
drogich sąsiadów, z którymi od szeregu 
lat zacieśniamy stosunki partyjne i to­
warzyskie.

Dużo pierwiastków łączy naszą parlję 
z bratnią partją łotewską. I analogi­
czna historja ciężkich walk z caratem 
oraz twórczości państwowej. I wspólna 
troska o utrzymanie pokoju na Wst bo­
dzie Europy. I cały szereg wspólnych 
niebezpieczeństw, o których lulaj 
szczegółowo mówić nie będziemy.

W ostatnich latach mieliśmy dużo spo­
sobności poznawać się wzajemnie. By­
liśmy wiele razy na Kongresach partyj­
nych Łotwy i witaliśmy gości łotew­
skich na Kongresie u siebie. Posyłaliś­
my delegatów na zawodowe Zjazdy ło­
tewskie. Współpracowaliśmy ze sobą 
na terenie sportu robotniczego. A na­
sza młodzież akademicka wielokrotnie 
miała sposobność zetknąć się z towa­
rzyszami akademikami łotewskimi i za­
dzierzgnąć nici serdecznej przy;ażni. 
Pamiętną zwłaszcza jest zeszłoroczna 
liczna wycieczka akademików łotew­
skich do Polski, oraz bardzo liczna wy­
cieczka Głównego Zarządu TUR. do 
Łotwy. Ta ostatnia — jak czytelnicy 
sobie przypominają — spotkała się w

Rydze z przyjęciem niebywale gościn- 
nem i serdecznem.

Witamy wycieczkę łotewską, jako no­
wy objaw wzmocnienia się przyjaźni 
między obu narodami, a zwłaszcza mię­
dzy proletarjatem obu narodów. Towa­
rzysze łotewscy zwiedzą niemal całą 
Polskę, poznają nasz kraj, trudne życie 
naszego robotnika i chłopa, nasze walki 
i nasze troski. A nic tak nie zbliża, jak 
dobre, dokładne poznanie życia i walki 
sąsiada.

Jesteśmy przekonani, że wszędzie w 
Polsce, dokąd tylko przybędą towaizy- 
sze łotewscy, spotkają się z serdecz­
nem przyjęciem socjalistów polskich

Witamy więc jeszcze raz drogich go­
ści w imieniu Partji, TUR-a i związków 
zawodowych.

Kazimierz Czapiński. 
* •*

Goście nasi zabawią w Warszawie 3 
dni, poczem udadzą się w podróż po 
Polsce. W WaTszawie zwiedzą instytu­
cje robotnicze, TUR, Sejm, fabryki, o- 
bejrzą zabytki i dzieła sztuki i t. p. Zo­
staną wygłoszone 3 wykłady: O oświa­
cie robotniczej w Polsce (sen. Kopciń­
ski), o sytuacji politycznej i gospodar­
czej (pos. K. Czapdński), oraz o związ­
kach zawodowych. We czwartek wie­
czorem w wielkiej sali ZZK odbędzie 
się koncert dla miłych gości, na który 
zaprasza się ogół towarzyszów i sympa­
tyków. Po koncercie zebranie towat zy­
sk ie.

0  godz. 3-ciej popoł. t. t. łotewscy od­
wiedzą nasz klub parlamentarny.

MIĘDZYNARODOWY SOCJALISTYCZNY 
„DZIEŃ K0BIET“

ODPOWIEDŹ POLSKA NA NOTĘ SOWIECKĄ
W odpowiedzi na notę komisarza lu 

dowego dla spraw zagranicznych C zj- 
czerina i pos. Bogomołowa w sprawie 
zamachu na przedstawiciela Misji Han­
dlowej p. Lizarewa Rząd Polski prze­
słał notę do Komdsarjatu Spraw Zagra­
nicznych, w której oświadcza:

Rząd Polski wyraził ubolewanie z po­
wodu zamachu, uważa jednocześnie za 
konieczne uniemożliwienie czynnikom 
trzecim narażania na szwank stosunków 
polsko - sowieckich. W tym celu Rząd 

olski 14.VIII.1927 wydał komunikat, u- 
przedzający tych obywateli, którzy ko­
rzystają^ z prawa azylu w Polsce i na­
dużywają go z tem, że zostaną oni wy- 
da em z granic Państwa Polskiego. Wy­
dalenie takie nastąpiło w zeszłym roku

W dalszym ciągu noty Rząd Polski u- 
chyla zarzut tolerowania wrogich wy­
stąpień prasy emigracyjnej, wykazując, 
że nieodpowiednie wystąpienia tej pra­
sy spowodowały konfiskatę pism, jed­
nakże Rząd Polski zmuszony jest za­
protestować stanowczo przeciwko tono­
wi prasy sowieckiej oficjalnej w spra­
wie zamachu tembardziej, iż Rząd So­
wiecki ponosi odpowiedzialność ża tę 
prasę. Natychmiast po zamachu Rząd 
podjął energiczne kroki, które zresztą 
trwają nadal celem zupełnego zlikwido­
wania działalności tych czynników, któ­
re przeszkadzają w dobrych stosunkach 
polsko-sowieckich i narażają na sz-aank 
jednocześnie bezpieczeństwo członków 
Poselstwa.

WICEPREZYDENT POLICJI BERLIŃSKIEJ 
POBITY PRZEZ PODWŁADNYCH

Berlin, 4 czerwca. (PAT.). Dzisiejsza 
„Montags Post" podaje wiadomość o 
pr7 « re1! P ogodzie  wice-prezydenta 
pokcji berlińskiej dr. Weissa. „Montags 
Pos oświadcza, że informacje te spra­
wdził ze swej strony i otrzymał ich po­
twierdzenie. Dr. Weiss mianowicie w 
czarne awantur, wynikłych podczas po- 
grzebu poległego w starciu między po- 
hcją a komunistami robotnika Owego, 
usiłował interwenjować i powstrzymać 
policję od przedwczesnego i nieuzasa­
dnionego rozpędzania tłumu pałkami 
gumowemi. Pomimo, że dr. Weiss wo­
łał wciąż do policjantów, że jest wice­
prezydentem policji jeden z policjan­
tów pobił go dotkliwie, tak, iż zmusił 
go do wycofania się, 

f,Berliner Tageblatt" podaje wywiad 
z  dr, Weissem. Dr, Weiss stwierdza,

że w czasie inspe&cjonowania działal­
ności policji na ulicach, zauważył star­
cie pomiędzy policją i tłumem. Ponie­
waż sytuacja nie wymagała jeszcze by­
najmniej użycia przez policję pałek gu­
mowych, więc wyskoczył * auta i po­
wołując się na swój urząd, wezwał po­
licjantów do schowania pałek gumo­
wych. Na to jeden z młodych poli­
cjantów uderzył wice-prezydenta poli­
cji z pełną siłą w plecy i rękę tak mo­
cno, iż miejsca uderzenia nabiegły 
krwią, Dr. Weiss musiał &ię ^ o ^ c  te­
go wycofać przed rozwścieczonym po­
licjantem, nie mogąc stwierdzić jego 
nazwiska. Jest rzeczą bardzo wątpli­
wą, czy owego policjanta będzie można 
wykryć, ponieważ Dr. Weiss nie może 
dać żadnych bliskich wyjaśnień.

„ITALIA" NA ZIEMI FRANCISZKA JOZEFA
Moskwa, 4 czerwca. (PAT.). A- 

gencja Tass podaje, że radjoama- 
tor z W ozniesieńska, nazwiskiem 
Schmidt, przejął na fali 33 —35 m., 
odpowiadającej długości fal, wysyła­
nych przez stację nadawczą „Italji”, 
następującą radjodepeszę: Italia No­
bile Franz Joseph SOS SOS SOS

SOS (znak ten  oznacza w  telegrafji 
międzynarodowej żądanie ratunku. 
Red.) Tirri Teno EHN. Komitet, 
kierujący akcją pomocy dla gen. No­
bile, przypuszcza na tej podstawie, 
że „Italja" zmuszona była wylądo­
wać na Ziemi Franciszka Józefa.

Gdy w r. 1910 na Międzynarodowej 
Socjalistycznej Konferencji Kobiet w
Kopenhadze uchwalono jeden dzień w 
roku przeznaczyć na demonstracje w i- 
mię zdobycia powszechnego prawa wy­
borczego dla kobiet, — tylko w jednym 
kraju, w Finlandji posiadały kobiety 
prawa polityczne.

W Ameryce tylko w niektórych Sta­
nach posiadały wówczas kobiety piawa 
wyborcze.

W wielu krajach, w Niemczech, Au- 
strji, w Szwajcarji, Holandji, Szwecji, w 
krajach bałkańskich, zorganizowano w 
r, 1911 poważne demonstracje za po- 
wszechnem prawem wyborczem dia ko­
biet. Ogromne masy kobiece pobudzo­
no do myślenia o upośledzeniu w życiu 
politycznem.

W niektórych krajach, obowiązywa­
ły ustawy, które wykluczały przestęp­
ców, chorych umysłowo i kobiety od 
praw wyborczych.

Obecnie w wielu krajach kobiety po­
siadają prawa wyborcze i tylko w nie­
licznych państwach jeszcze kobiet nie 
dopuszczono do parlamentów.

Chociaż walka o równouprawnienie 
kobiet w wielu krajach zakończono zu- 
pełnem zwycięstwem nie mniej istnieje 
potrzeba organizowania „Dnia Kobiet", 
dla umożliwienia specjalnej propagandy 
wśród kobiet.

Ta konieczność ma swoje uzasadnie­
nie w różnicy sposób wychowania mę.- 
czyzn i kobiet nietylko w rodzinie ale 
i w odnoszeniu się do kobiet w cod^fen- 
nem życiu. Mężczyźni w fabrykach u- 
czą się solidarności i nabierają świado­
mości klasowej.

Chociaż z dnia na dzień rośnie liczba 
kobiet, pracujących w przemyśle i pra- 
cownic umysłowych, jednak jeszcze o- 
gromne masy kobiet żyją w rodzinie, 
obarczone ciężkiemi troskami.

Zdobycie tych miljonowych rzesz dla 
idei solidarności wszystkich ludzi pracy 
ma pierwszorzędne znaczenie.

„Dzień Kobiet" z hasłami wyzwolenia 
matki i dziecka daje możliwość uśw.a- 
domienia kobiet o celach socjalistycz­
nej organizacji. Dla kobiet pracujących 
zawodowo możliwość zdobycia* równej 
płacy z mężczyznami za równą pracę, 
jako jedno z czołowych żądań w „Dniu 
Kobiet", daje wielkie możliwości agi­
tacyjne. Różnorodność pracy kobiet 
z. skazuje na konieczność specjalnej 
propagandy między kobietami.

Kobiety muszą się porozumieć, po­
znać, nawiązać nić solidarności z całym 
ruchem socjalistycznym. Dlatego muszą 
kobiety wszystkich krajów w wielkich 
demonstracjach dać wyr*ź tej solidar­
ności, jako podstawie, na której zbudo­
wany jest Międzynarodowy Socjalizm.

We własnym kraju kobiety muszą 
stanąć do walki o prawa dla siebie i 
swoich dzieci, o prawa dla całej klasy 
pracującej.

Po przez granice wyciągną ręce do 
swoich sióstr ze świadomością, te  łączą 
wszystkie kobiety sprawy całej ludzko­
ści i chęć utrzymania pokoju światowe­
go.

Dlatego wzywa Międzynarodowy so­
cjalistyczny Komitet Kobiecy, kobiety 
całego świata, żeby także w r. 1928 or- 
g an izo w a ły  „D n ie  K o b ie t44 i p rzetz m a- 
sowe demonstracje dowiodły, te  socja­
listyczne organizacje kobiece postępu-' 
ją stale naprzód.

Kobiety, które praw politycznych me 
zdobyły, nabiorą wiary, że solidarność 
wszystkich kobiet przyśpieszy termin 
ich ostatecznego wyzwolenia.

Prezydjnm Międzynarodowego 
Socjalistycz. Komitetu Kobiecego:

Posłanka Marja Juchacz (Niemcy), 
senatorka Dorota Kłuszyńska (Pol­
ska), posłanka A, Suson Lawrence 
(Anglja), Dr. Ie Riblius Peletier
(Belgja), posłanka Adelheit Popp 
(Austrja).

ROKOSZ OBSZARNIKÓW
Wobec uchylania się ziemian woje­

wództw poznańskiego i pomorskiego od 
zawarcia umów zbiorowych na rok gosp. 
1928/29 wydane zostało Orzeczenie Nad­
zwyczajnej Komisji Rozjemczej.

Orzeczenie to przedłużyło jedynie u- 
mowę zbiorową z roku ubiegłego, nie 
wprowadzając anS jednej zmiany.

Minęło kilka miesięcy. Aż oto ob­
szarnicy „zbuntowali się" przeciw obo­
wiązującemu orzeczeniu. Przedewszysl- 
kiem więc uchylili się od wzięcia udzia­
łu w Komisji, powołanej Orzeczeniem 
do ustalania co miesiąc ceny żyta, na 
podstawie której to ceny regulowana 
jest wysokość płac robotniczych.

Wobec tego zgodnie z Orzeczeniem 
N. K. R. cena żyta została ustalona 
przez inspektora pracy, który ogłosił 
też wysokość płac, obowiązujących za 
pracę w miaju.

Atoli obszarnicy postanowili pogwał­
cić Orzeczenie i nie zastosować się doń. 
Ba! ogłosili komunikat polecający wszy­
stkim obszarnikom, by za pracę w ma­
ju wypłacili robotnikom tylko 60 procent 
zarobków.

Jest to rzecz dotąd niepraktykowa-

na: obszarnicy publicznie nawołują do 
pogwałcenia Orzeczenia N. K. R., na­
wołują do urwania robotnikom 40% ich 
skromnych zarobków.

Stanowisko ziemian jest prowokacją. 
Bo cóż mają robić robotnicy? Zaskar­
żą do sądu — to sprawę wygrają, aie... 
za rok lub dwa, a tymczasem pienią­
dze z trudem zarobione są im już dziś 
potrzebne.

Nic też dziwnego, że Zarząd Gł. Zw. 
Robotników Rolnych zwrócił się do Min. 
Pracy i Op. Sp., domagając się energi­
cznej interwencji, gdyż bezprawie ob- 
szarnicze, jeśli nie zostanie usunięte 
może spowodować strajk.

Jednocześnie Zarząd Główny wezwał 
członków Związku do energicznych pro­
testów, zwołując jednocześnie na dzień 
29 czerwca b. r. masowe Zjazdy robo­
tników rolnych w Oddziałach Zw.ązku 
na terenie woj. Poznańskiego i Pomor­
skiego, na których zapadną ostateczne 
decyzje.

Dajemy więc dość czasu Rządowi do 
zlikwidowania rokoszu obszarniczego.

t Marjan Nowicki.

TOWARZYSTWO UNIWERS. ROBOTNICZEGO
ZWIĄZEK ZAWODOWY KOLEJARZY 

UROCZYSTY KONCERT

Z powodu przybycia do Warszawy 
wycieczki przedstawicieli łotewskich or- 
ganizacyj robotniczych

ODBĘDZIE SIĘ W SALI Z. Z. Ł  
przy uf. Czerwonego Krzyża 20, we 
czwartek 7 czerwca o g. 7 m. 30.

W Koncercie wezmą udział: Placów-

Szpakiewicza, Szkoła Plastyki i Rytmi­
ki J. Mieczydskiej, chór gazowników 
„Znicz" oraz J. Janiszewski (wiolon­
czela).

Pozostałe bilety w cenie od 25 gr. do I 
złp. do nabycia w M. K. K. A. (Chmielna 
49), w gmachu Z. Z. K. i w Księgarni Ro­
botniczej (Warecka 9).
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Parlament Rzeczypospolitej
Posiedzenie plenarne Sejmu

Budżet Wyzna A i Oświaty. Budżety Prezydenta Rzplitej, Sejmu i Senatu* 
Prezydjum Rady Ministrów, Min. Spraw Zagranicznych, Min. Spraw 

Wewnętrznych.

NA MARGINESIE.

Na wstępie wczorajszego posiedze­
nia zostało zlikwidowane zajście, po­
w stałe w pątek podczas mowy pos. 
W yrzyk o w sk ieg o ■ O zajściu tym pisa­
liśmy dość szczegółowo.

Pos. Henryk W yrzyk o w sk i  oświad­
czy ł wczoraj publicznie, że użył słów  
obelżywych pod adresem niektórych 
posłów B. B. w  uniesieniu i że słowa 
te cofa. Ładny krok pos. W yrzyK ow -  
skiego nie w ywołał, niestety, ki oku 
odpowiedniego ze strony „Jedynki", 
której członkowie zarzucili pos. W y ­
rzykow sk iem u  niesłusznie, jak wyka­
zało śledztwo, zarządzone przez Mar­
szałka, rzeczy krzywdzące.

Skoro zaś samo zajście ulegio li­
kwidacji, pozwolimy sobie —  dzis do­
piero —  na krótką ocenę. Dlaczego 
p. min. Staniew icz  uznał wyraz „ni­
szczenie" za obelżywy, a wyraz „ta­
mowanie" za dopuszczalny, —  to po­
zostanie już jego tajemnicą. Propono­
wanie natomiast „satysfakcji honoro­
wej", bicie pięścią w pulpit, wymyśla­
nie posłowi iz. zgłoszenie wn;osku o 
zbyt dużych — zdaniem ministia — 
kredytach dla Banku Rolnego,— ltd. 
itp. — to wszystko należy do bardzo 
złych obyczajów, obarczonych w do­
datku pewnym posmakiem., wschodu- 
Taką drogą i- Kt nie powiększył jesz­
cze ani powagi Rządu, jako całości, 
ani powagi swojej osobistej.

M.

UW AGL

Wczoraj Sejm w szybkim tem pie za­
kończył dyskusję nad budżetem Min. 
Oświaty, poczerń rozpatrzył budżety  
Prezydenta Rzeczypospolitej, Sejmu i 
Senatu, Najwyższej Izby Kontroli Pań­
stwa, Prezydjum Rady Ministrów, Mi- 
nisterjum Spraw Zagranicznych oraz 
rozpoczął dyskusję nad budżetem Min. 
Spraw W ewnętrznych. Pomimo tylu 
zdawałoby się części posiedzenie 
w zględnie w cześnie skońazyło się, gdyż 
komplet posłów  był wczoraj bardzo 
przerzedzony. Działo się tak po pierw­
sze z  powodu św ięta prawosławnego, 
które posłów tego wyznania za trzym a­
ło w domu. Z drugiej strony grasują- 

grypa nie oszczędza także i p rzed ­
staw icielstw a narodowego i jak do­
wiadujemy się kilkudziesięciu posłów  
nie przychodzi na posiedzenia z pow o­
du grypy.

Na początku posiedzenia Marszałek za­
komunikował Izbie o złożeniu mandatu 
przez posła Btaiejewicza (Ch. D.), poczem 
oznajmił, jakie zarządzenia wydał w z w ią z ­
ku z poprawianiem i odbieraniem stenogra- 
mów przez mówców.

a r e s z t o w a n i e  p o s . STAGANO -
WICZA.

Następnie Marszałek doniósł, iż otrzy­
mał telegram o zaaresztowaniu w Nowo­
gródku pos. Staganowicza (Białor. lewica). 
Marszałek przypomina, iż wniosek zawie­
szenia postępowania karnego przeciwko te­
mu posłowi upadł i dlatego nie może in­
terweniować na jego rzecz. Izbie pozosta­
łe jeszcze możność zgłoszenia ponownego 
wniosku zawieszenia postępowania karne­
go przeciwko posłowi Staganowiczowi.

OŚWIADCZENIE POS. WYRZYKOW- 
SKIEGO.

P cs. W yTzykowski w zw iązku z in­
cydentem  w spraw ie stenogram u sk ła ­
da ośw iadczenie, w  k tó rem  cofa użyty 
w chwili podn iecen ia  w yraz obelżyw y 
pod adresem  B. B. Jednocześn ie  
stw ierdza, że został m oraln ie sk rzyw ­
dzony przez dek larac ję  zgłoszoną przez 
klub B. B. na sobotniem  posiedzeniu.

DALSZA DYSKUSJA NAD BUDŻE­
TEM MIN. OŚWIATY.

W dyskusji nad budżetem oświaty zabie­
rał głos pos. Zieliński (Ch. D.), przeciwsta­
wiając się antyklerykalnym wnioskom tow. 
Czapińskiego, nazywając je „ a n ty re lig i-- 
mi1, oraz zgłosił szereg wniosków jak 1 
mil. dla organistów. 25 tys. zł. na uniwer­
sytet lubelski i t. d.

Pos. Okulicz (B. B.) polemizuje z przed­
mówcami, którzy omawiali stosunek Pań­
stwa do poszczególnych wyznań,

Pos. Utha (Niem.). w dalszym ciągu pod­
trzymuje swoje twierdzenie, jakoby dzie­
ciom niemieckim w b zaborze pruskim 
działa się krzywda pod względem nauki w 
języku ojczystym.

Pos. Watvrzynowski (B. B.) pochwala za­
mykanie przez Min. Oświaty seminarjów 
nauczycielskich.

Pos. Stankiewicz (Białoruś) uskarża ;ię 
na niespełnienie postulatów ludności biało­
ruskiej.

Po tem przemówieniu zarządzono przer­
wę obiadową.

W dyskusji popołudniowej zabierali 
głos:

Pos. ks. Madej (B. B.), który występuje 
w obronie duchowieństwa, które zdaniem 
mówcy od zarania dziejów było „elemen­
tem kultury i postępu" oraz opiekunem lu­
du, przyczem mówca powołuje się na przy­
kład Skargi, Glos na lewicy: Od tego cza­
su duchowieństwo się zmieniło.

Pos. ks. Madej apeluje do Rządu, aby o- 
kólnik Min, Bartla o spowiedzi był skru­
pulatnie wykonywany.

Pos. Piasecki (B. B.) protestuje przeciw­
ko uzurpowaniu sobie przez Nar. Dem. mo­
nopolu na katolicyzm. (Wesołość). Glos 
na lewicy: Ładny wychowanek p. Trąmp-
czyńskiego. (Pos. Piasecki był do niedaw­
na sekretarzem marsz. Trąmipczyńskiego. 
obecnie — jak wielu innych endeków na- 
wrócił się na sanację. Przyp. sprawozd.). 
Mówca broni katolickości „jedynki"

Pos. Świecki (Zw, L. N.) przeprowadza 
różnicę pomiędzy katolickością endecji a 
katolickością „jedynki".

Min. Dobrucki odpowiada na zarzuty po­
szczególnych mówców. Pom. in. Minister 
powiedział:

Zarzut jakobym w walce rzekomej z 
Radą Ministrów nie potrafił zyskać odpo­
wiednich funduszów dla mego resortu, jest 
nisłuszny. Przy układaniu budżetu postę­
powaliśmy inaczej niż dawniej, ministro­
wie nie staczali bojów z ministrem Skarbu, 
odbyła się tylko debata nad tem, które po­
trzeby są najpilniejsze, zgodziliśmy się na 
to, te  napdorażniejszej pomocy potrzebuje 
gospodarka państwowa, bezrobocie, niski 
stan rolnictwa, nędza przemysłu, roboty pu- I 
bliczne i t. d. Ustępując, ułatwiłem przez | 
to na przyszłość większe żądania, wtedy 1 
kiedy kasy będą pełniejsze.

Na zarzut niskiego stosunku procentowego 
budżetu oświaty do całości budżetu Mini­
ster odpowiedział:

W budżecie naszym 90 proc. są to świad­
czenia osobowe. Jeżeli dziś procentowo ■ 
mamy mniejszą pozycję, niż dawniej, to

dlatego, że płace nauczycieli Są bardzo ni­
skie. W świadczeniach rzeczowych stoimy 
le»piej, niż w najlepszych roku 1925. Ale 
płace wynoszą 300 milj., 15 procentowa pod­
wyżka wyniesie 45 milj. wskutek czego 
procentowy udział naszego resortu w ogól­
nym budżecie znacznie wzrośnie.

Ostatni przemawiał referent pos. Stypiń- 
ski (B. B.), sprzeciwiając się podwyższeniu 
cyfr budżetowych.

BUDŻETY PREZYDENTA. SEJM U  
I SENATU ORAZ NAJWYŻSZEJ 

IZBY KONTROLI.
Po paru słowach uzasadnienia przez spra­

wozdawcę p. Wyrzykowskiego bez dysku­
sji załatwiono preliminarze: Prezydenta,
Sejmu i Senatu oraz Najwyższej Izby Kon­
troli.

BUDŻET PR EZY D JU M  RADY MINI­
STRÓW.

Referent tego budżetu przypuszcza, że 
przez jakieś nieporozumienie Komisja nie 
przyjęła dwuch wniosków rządowych, któ­
re jednak są niezbędne i które mówca pod­
trzymuje. Mianowici- le,:>400 zł. na kosz­
ta związane z urządzeniem mieszkania dla 
króla Afganistanu, jako też 18.300 zł. .ta 
utrzymanie od kwietnia do 5 lipca 1928 r. 
nadzwyczajnej komisii do walki z naduży­
ciami która jak wiadomo ma jeszcze trwać 
do 5 lipca. Również wbrew uchwale komi­
sji mówca popiera wniosek Rządu o przy­
wrócenie pozycji dochodów i rozchodów 
„Gazety Lwowskiej" oraz „Gazety Poznań­
skiej i Pomorskiej".

Pos. Walewski (B. B.). podnosi zmiany 
jakie zaszły w roli prezesa Rady Ministów 
od przewrotu majowego, kiedy to. Marsz. 
Piłsudski wziął pełną odpowiedzialność ~a 
kierowanie losami Państwa Mówca broni 
pozycji na „Gazetę Lwowską" i „Gazetę 
Poznańską i Pomorską".

BUDŻET MIN. SPRAW  ZAGRANICZ­
NYCH.

Budżet ten referował pos. Krzyżanow­
ski (B. B.) w zastępstwie po*. Dąbskiego, 
który zrzekł się referatu. Mówca przypo­
mina, że pozycja dochodów nie obejmuje 
należytości z tytułu traktatu ryskiego ra­
zem 48 milj. rubli w złocie. Nieuwidocz- 
nienie tego w budżecie niie oznacza bynaj­
mniej, abyśmy się tej należności zrzekli.

Pos. Radziwiłł (B. B.) podnosi pokojowy 
kierunek polityki zagranicznej Polski, w 
czem Rząd i społeczeństwo są w zupełno­
ści z sobą zgodne.

BUDŻET MIN. SPRAW  W EW NĘTRZ­
NYCH.

Referent budżetu Min. Spraw Wewnętrz­
nych zwraca uwagę, że wydatki tego re­
sortu procentowo maleją, co wskazuje na 
to, że nieuzasadnione są zarzuty, jakoby 
Polska stawała się państwem policyjnem.

Następnie mówca zgodnie z umową z Pre­
zydjum Komisji Budżetowej zreferował 
wnioski zarówno większości, jak i mniejszo­
ści Komisji, prosząc od siebie o przywróce­
nie propozycji rządowych i zrewidowanie 
stanowiska zajętego na Komisji Budżeto­
wej.

Na tem rozprawy odroczono.
Następne posiedzenie dziś o godz. 10 m, 

30. Na porządku dziennym dalsza debata 
nad Ministerjum Spraw Wewnętrznych, po­
czem nastąpią budżety Ministerjów Komu­
nikacji. Pracy, Przemysłu i Sprawiedliwo­
ści. Na drugim punkcie nagłość wniosku 
p. Seniuka w sprawie postrzelenia miesz­
kańców wsi Wyszewicze, a na trzecim pun­
kcie nagłość wniosku po®. Roji i tow Re- 
gera w sprawie wykonania ustawy inwa­
lidzkiej.

P. P w o b e c  potrzeb 
szkolnictwa

MOWA TOW. JULJANA SMULIKOWSKIEGO 

wygłoszona w Sejmie w sobotę 2 czerwca

Prace Komisji Skarbowo-Budżetowej Senatu
nad budżetem.

Rów nolegle d 0 d eb a ty  budżetow ej 
na posiedzeniach p lenarnych  Sejmu 
pracu je już Komisja skarbow o - b u d że­
towa S enatu . Podajem y k ró tk i prze- 
g ąd jej działalności .w ciągu kilku  dni 
m inionych. Szczegółowiej napiszem y o 
pracy Z. P. P. S. nad budżetem  w S e­
nac ie z chw ilą, gdy zakończony zo s ta ­
n ie obecny  o k res  posiedzeń sejm owych.

MIN. SPR A W  ZAGRANICZNYCH.
W dniu 30 maja 1928 r. rozpatrywano 

budżet Ministerjum Spraw Zagranicznych. 
Referat wygłosił sen. Januszewski, wno­
sząc o przyjęcie budżetu według uchwał 
komisji sejmowej. Min. Zaleski zanalizo- 
w»ł preliminarz budżetowy Mirfisterjum 
Spraw Zagranicznych i wspomniał o fundu­
szach specjalnych, podkreślając, że dyspo­
nowane są one według wiedzy i woli sa­
mego Ministra, a użycie ich znajduje się 
pod kontrolą.

Po tem rozwinęła się dyskusja, w któ­
rej brali udział wice-marszałek tow. Ro­

sner, sen. Głąbiński, Decykieuńcz, Zagleni- 
czny.

MIN. PRZEMYSŁU I HANDLU.
W dniu 31 maja rozpatrywano budżet 

Ministerjum Przemysłu i Handlu.
Referat wygłosił sen, Januszewski.
P. Minister Kwiatkowski w przemówie­

niu swem poruszył całokształt gospodarki 
Ministerjum.

W końcu przemówienia prosił komisję o 
uchwalenie budżetu zgodnie z przed łoże- 
n:em Rządu. W dyskusji przemawiali sen. 
Dawidsohn, Głąbiński, Decykiewicz, Żagle- 
niczny tow. Kłuszyńska, Szarski.

Wyjaśnień udzielał wice-minister Doleiizl
MIN. WYZNAŃ I OŚWIECENIA PU ­

BLICZNEGO.
W dniu 1 czerwca rozjątrzono budżet 

Ministerjum Wyznań Religijnych i Oświe- 
cenią Publicznego.

Referat wygłosił sen. Im, Albrecht.
Głos zabrał p. Minister Dobrucki, a po-

tem senatorowie Rubinsztein, Dąmbski, De. 
cykiewicz, tow. Kopciński, Dawidsohn, tow. 
Gruszczyński, Nocznicki, Ciastek, wice­
marszałek Hałuszczyński i sen. Szarski.

MIN. SPRAW  WOJSKOWYCH.

W dniu 2 czerwca r. b. rozpatrywano bu­
dżet Mintsłerjum Spraw Wojskowych. Za­
brał głos wice-minister Spraw Wojskowych 
gen. dyw. Konarzewski. W przemówieniu 
swem poruszył prace Ministerjum w zakre­
sie organizacji, w dziedzinie administracji, 
kontroli wojskowej oraz zanalizował ogól­
nie budżet wydatków wojska.

Referat wygłosił sen. Gaszyński.
Na tle referatu sen. Gaszyńskiego roz­

winęła Się dyskusja, w której zabierali g)M 
senatorowie Januszewski, Dąmbski, tow. 
Kelles-Krauz i Szarski,

Głosowanie nad wnioskami odłożono do 
cza* uukończenia debaty nad całością bu­
dżetu w Sejmie.

SZKOLNICTWO POWSZECHNE.

Ja k o  s tro n n ic tw o  robo tn icze , je s te ś­
my p rzedew szystk iem  za in te re so w an i 
szkolnictw em  powszechnem . Z u b o le­
w aniem  stw ie rdz ić  musimy, że b u d że t 
ten  n iczem  nie odbiega w swojej budo­
w ie od system u budże tow ego  b. M in i­
s tra  p. St. Grabskiego. C hcę podkreślić , 
że nie mam zw yczaju, gdy chodzi o 
sp raw y  ośw iatow e, rob ić  jakiejś sp ec ja l­
nej po lityk i party jnej, d la tego  uwagi 
m oje do tyczą w yłącznie zagadn ien ia  bu ­
d że tu  ośw iatow ego, jako tak iego , n ie z a ­
leżn ie od sto sunku  P. P. S. do Rządu. 
W szystko, co w  budżecie  zdew astow ał 
ongiś p. St. Grabski, to  w szystko  u lrzy - 
m alo się, n ie s te ty , w dzisiejszym  bu ­
dżecie. N iszczono w  d aw nie j­
szych b u d że tach  kw estję  —  p o w ie­
działbym  — dobrego poziom u szkoły  
powszechnej. Jed n y m  z najw ażniejszych  
po stu la tó w  naszych  jest obecnie , by 
szkołę powszechną postaw ić na odpo­
wiednim  poziom ie. A rty k u ł ustaw y  „sa­
nacyjnej", mimo zapow iedzi ze s tro n y  
p. M in istra  O św iecen ia  i p. W icep re - 
m jera, a r ty k u ł ten  d o tąd  nie zo s ta ł zno­
w elizow any i n ie  w idzim y w pro jek c ie  
b udże tu  zam iarów  odpow iedn ich  na no ­
wy ro k  adm inistracy jny .

OPIEKA NAD DZIEĆMI I MŁODZIEŻĄ

D zisiaj 90% dzieci uczęszcza do szk o ­
ły pow szechnej. A le p roszę  P anów  ten  
,,dobry  s ta n "  jest łudzen iem  się. G dyby­
śmy m ieli s ta ty s ty k ę  frekw encji tych  
dzieci, to  z p rze ra żen iem  w idzielibyśm y, 
że frek w en cja  is to tn a  spada n iem al do 
I>ołowy cyfry  w ykazanej. D laczego ? 
D latego, że m łodzież niem a opieki spo­
łecznej, k tó rą  jednak szkoła  w  in tere­
sie  nauczania i w ychów  anta dać powin­
na. A ni w  budżecie, ani w działa lności 
M inięterjum  ani w  sp raw ozdan iu , r e fe ­
re n ta  n ie  zauw ażyliśm y p rze jaw u  te j ży­
ciow ej p o trzeb y , ażeb y  M inisterjum  
w skazyw ało  sam orządom  drogę do zao ­
p iek o w an ia  się m łodzieżą, gdy chodzi 
o za o p a trz e n ie  w p rzy b o ry  szkolne, o- 
dzież  czy  żyw ność. G dy spojrzym y na 
A ustrję , to  w idzim y do jak ich  w sp an ia ­
łych rez u lta tó w  doszed ł sam orząd  p rz e ­
w ażnie m iejski. W  W iedniu , gdzie rzą­
dzą socjaliści, c a ła  m łodzież zo s 'a je  
z a o p a trz o n a  w e w szystko , czego p o ­
trzeb u je  i je s t odżyw iana p rzez  szkolę. 
Nie będę p rz y ta c z a ł s traszn y ch  cyfr, 
k tó re  nam  m ówią o ho roskopach , cz e ­
kających  nas z pow odu b rak u  szkół. To 
jedno  mogę s tw ierdz ić , że M inisteijum  
pod jednym  w zględem  oddaje sp raw ie  
pow ażne usługi: znakom icie o k ie ś la
czarn e  horoskopy, jak ie czek a ją  szk o l­
n ic tw o  w  Polsce.

O BUDOWĘ SZKÓŁ.
I znakom icie ro b i to  pan  re fe ie n t.  

R zeczyw iście sp raw ozdan ie  p an a  re fe ­
re n ta  jest bardzo  ścisłe  i w ym ow ne, ale 
k to  cz y ta  to  sp raw ozdan ie , k to  czy ta  
pub likacje , k tó re  M in isterjum  w ydaje, 

tem u w łosy n a  g łow ie się jeżą, co b ę ­
dzie za 10 la t. D zisiaj M inisterjum  ty l­
ko „ostrzega", a żadnej in ic ja tyw y nie 
um ie przedsięw ziąć . G dy chodzi o b u ­
dow ę szkó ł u staw a „sanacy jna" sk reśla  
a rty k u ły , d o ty czące  św iadczeń  P ańslw a 
na rzecz  budow nic tw a szkolnego. M oż­
n a  m ieć w ątp liw ości, czy te n  a rty k u ł 
był słuszny, czy nie, a le  my o czek iw a li­
śmy, że ze s tro n y  M inisterjum  w yjdzie 
jakiś p lan  budow nictw a.

C icho i głucho jest jed n ak  w  M ini­
sterjum .

USTRÓJ SZKOLNICTWA.
R zeczą najw ażn iejszą  d la  nas jest 

sp raw a  całego ustroju i system u szkol­
nictwa. O d u stro ju  tego  uza leżn iam y 
los i j>rzyszłość dem okracji. My, jako 
d em okraci, w idzim y w łaśn ie  w  tym  n o ­
wym  ustro ju  dem okra tycznym  szko ln ic­
tw a  zapew nien ie , że p rzysz łość F nisk i 
będzie  się rozw ija ła  po  linji d em o k ra ­
tycznej. I p ro szę  P anów , trz e b a  p o d ­
k reślić , że zostaliśm y olśnieni, gdy n o ­
w y m in iste r Dobrucki, w k ró tc e  w ydał 
pub likację na p o d staw ie  p rac  Komisji 
m in isterja lnej, k tó ra  za ry so w ała  w n a j­
ogólniejszych ram ach  szkic tego  n o w e­
go ustro ju . N ie u lega w ątp liw ości, że 
szk ic te n  z a w ie ra ł ram y, w  k tó re  m ożna 
było  w lać  tre ść  dobrą .

S p raw a  w izbudziła z a in te re so w an ie  
spo łeczeństw a, w yw ołała  dyskusję w  
p rasie , dyskusję ożyw ioną. M inisterjum  
zw o ła ło  sp ec ja ln ą  ko n feren c ję , a ie  na 
tem  się skończyło . Ju ż  ro k  mija, a, n ie ­
s te ty , M in isterjum  n ie  w yszło  r fazy 
dyskusji. M am y w ra że n ie  że sam  p ro ­
je k t s ta ł  się w y łączn ic  p ro jek tem  p. M i­
n is tra  Dobruckicgo i n ie  m oże w vk!uć 
się na św iatło dzienne, jako p ro je k t ca­
łego Rządu.

W ŁADZE SZKOLNE A  W ŁA D ZE 
A D M IN ISTR A C Y JN E.

T u ta j w spom inano już o zagadnien iu  
podporządkowania w ładz szkolnych  
władzom  administracyjnym. N a Komisj* 
B udżetow ej podkreśla liśm y  z caiym  
n acisk iem  kon ieczność u n ieza leżn ien ia  
szkolnictw a od w ładz adm inistracyj­
nych. Je ż e li w skazyw aliśm y  n a  ca ły  
szereg  p rzyk ładów  z o k resu  akcji w y ­
borczej, gdy n arzu can o  nauczycie lom  
przym us ag itacji za lis tą  rządow ą, to  tu ­
taj chcem y zw rócić uw agę n a  to, że 
głów nie chodzi nam  w  te j sp raw ie  o 
utrzym anie czystości atm osfery życia  
szkolnego bez w zględu na przynależ­
ność partyjną. K ażdy m usi uznać, że 
szko ła  pow inna być poza gran icam i 
w sze lk ich  w pływ ów  p arty jn y ch  i p o lity ­
cznych.

Ja k o  socjalista , mogę pow iedzieć , że 
m y socjaliści n a  u suw an iu  w szc ik ich  
w pływ ów  po litycznych  i p a rty jn y ch  ze 
szkoły  najlepszy „interes" ideow y robi­
my. K ażdy dob ry  nauczyc ie l, k tó ry  na j­
w yższe w arto śc i w p ro w ad za  w  duszę, 
se rce  i um ysł dziecka, zm usza go do lo­
gicznego m yślenia, do u k o ch a n ia  p r a ­
wdy, do w spó łczucia  d la  n iedo li i u c i­
sku, —  każdy  nauczyc ie l ta k i m im owo- 
li d zia ła  na rzecz  ideologji so c ja lis ty cz­
nej w  najlepszem  tego  słow a zrozum ie­
niu.

P o d p o rząd k o w an ie  w ład z  szko lnych  
w ładzom  adm in istracy jnym  p rz e k re ś la  
w łaśn ie  tę  czystość w ychow an ia  i n a u ­
czan ia  szkolnego , a sk o ro  o tem  m ó­
wię, n ie ch  p. pos. K ornecki —  pozw oli 
nadm ienić, że m etody  p o d p o rząd n o w a- 
n ia  n ie  są now e, t e  s tro n n ic tw o , do k tó ­
reg o  p. pos. Kornecki n a le ż y  (ZLN.) w  
ca łe j p e łn i k o rzy sta ło  w ów czas, gdy by­
ło p rzy  rzą d ach  ze sw ojej w ładzy  i 
w pływ u n a  czynn ik i adm in istracy jne . Z 
try b u n y  p o p rzedn iego  Sejm u w e  w nio­
sku nagłym  p rzy tacza liśm y  ca ły  szereg  
jw zykładów , t e  z m otyw ów  czysto  p a r ­
ty jnych  n a ro d o w ł d em o k rac i pow oły­
w ali n a  s tan o w isk a  in sp ek to ró w , n a  s ta ­
now iska dygn ita rzy  szkolnych  ludzi ze 
sw ego środow iska.

ROLA NARODOW EJ DEMOKRACJI,

Ja k k o lw ie k  z p. Korneckim  pójdę ra­
zem w szędzie tam , gdzie chodzi o u su ­
n ięcie w pływ ów  adm in istracy jn y  :h  na 
w ładzę szkolną, to  je d n ak  z ca łą  silą 
m uszę sk o n sta to w ać , że z tych  w p ły ­
w ów  po litycznych  w y b itn ie  i n iem ai 
w yłącznie k o rzy sta  jego stronn ic tw o . 
P. Kornecki m ów ił o kwestji utrakwi- 
zacji. Tow. Czapiński d a ł w y ra z  za p a ­
try w an iu  naszego  k lubu: Stoim y na sta­
nowisku uczenia w  m acierzystym  języku 
danej narodowości. D la nas n iem a żad ­
nej tu  w ątp liw ości, żadnej kw estji. A le 
musimy stw ierdz ić , że w  te j p ra k ty c e  u- 
trak w izu jące j szkoły  najw ięcej do ro z ­
w y d rzen ia  sto sunków  n aro d o w o ścio ­
w ych, p rzyczyn ili się w łaśn ie  in sp e k to ­
row ie szkolni, ko m en d ero w an i b ezpo ­
śred n io  p rzez  le ad e ró w  nacjonalizm u.

NASZE ŻĄDANIA.

D obiega końca czas m ego przem ó­
w ienia: p ragnę zreasum ow ać nasze żą­
d an ia  w s tosunku  do szkoln ic tw a. Do- 
teresow ał szczególn ie lesem  szkolni- 
m agam y się od R ządu, ażeby się  zain- 
cfw a powszechnego. D om agam y się 
pow iększenia e ta tó w  nauczycie lsk ich , 
ażeby  w  k a rb y  obow iązku  szkolnego 
w ciągnąć ca łą  m łodzież. D om agam y 
się od R ządu, ażeby  p rzygo tow ał pdan 
budow y budynków  szkolnych i m iesz­
kań  nauczycielskich . D om agam y s;ę 
od R«ądu, aby  p rzygo tow ał jak naj­
szybciej projekt ustawy o ustroju szkol­
nym. D om agam y się op iek i ze strony  
M inisterjum  nad  n iedo lą m a te rja ln ą  i 
k u ltu ra ln ą  m łodzieży.

U w ażam , że dziś szko ln ic tw o  jest za 
d rog ie i zbyt n iedostępne  dla dzieci pr®- 
letarjatu. G dy chodzi o szkolnictw o 
średn ie , to  tak że  zam knię to  b ram y  dla 
dzieci rob o tn ik ó w  i tw ierdzim y, że sieć 
szkoln ic tw a średniego  nie je®t dostoso­
w ana do p o trze b  ludności. Przortoczę 
że n ap rzy k ład  w tak im  Borysław iu, 
k tó re  jest środow iskiem  robotniozem , 
doprosić się n iepodobna upaństw ów ie- 
m a choćby jednej szko ły  średniej.

G dy chodzi o b u d że t ośw iatow y, 
rzecz  jasna, zaw sze głosujem y za naj­
dalej idąoem i w nioskam i o podniesie­
n ie w ydatków  na tw órczość naukow ą. 
T u ta j socjaliści dają zaw sze jyrzykład; 
a le  z drugiej s tro n y  m usim y podkreślić, 
że nie m am y w zajem ności ze strony  
w ybitnych  p ro feso rów  un iw ersy te tu , 
k tó rzy  nie m ają zrozum ienia dla spraw  
, szko ln ic tw a podstaw ow ego, szko ln i­
c tw a  pow szechnego. (O klaski).
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J E D M A "  I URZEDH1CU
Z kół pracowniczych otrzymaliśmy

treść rozmowy delegacji C. K. P. P. P* 
z prezesem B, B., posłem Stawkiem, 

Artykulik nadesłany podajemy bez 
komentarzy

Red.

Do przechadzającego się w kulua­
rach sejmowych posła W. Sławka, pre­
zesa B, B. W. R. podchodzi delegacja 
Centralnej Komisji Porozumiewawczej 
Związków Pracowników Państwowych.

Przewodmiazący delegacji prof. Dr. H. 
Raabe zw raca się do posła Sław ka z 
następującem  zapytaniem :

Prof, Raabe: Prow adzę delegację C. 
K. P„ czy można z p. Prezesem  rozm a­
wiać w sprawi® popraw y bytu  praco­
wników  państwowyoh?

Pag. Sławek: Dzisiaj nie; wolałbym 
jutro, gdyż dzisiaj będę przemawiał.

Prof. Raabe: Chodzi nam właśnie o
treść  tego przemówienia i o stanow i­
sko B. B. Spodziewamy się, że prze­
mawiając p. Prezes będzie bronił ak ­
tualnych potrzeb pracowników pań­
stwowych, k tóre  w yrażają się w zwyż­
ce uposażenia o 25 proc.

Pos. Sławek: Nie, nie będę bronił i 
d e  będę przem aw iał za wnioskami, r.a 
k tó re  Rząd nie ma pokrycia. Staw ia­
nie i obronę takich wniosków uważam 
za demagogię.

Prof. Raabe: W obec takiego oświad­
czenia pracownicy państwowi są w  sy­
tuacji bez wyjścia. Nie mogąc porozu­
mieć się z Rządem, k tóry  postulaty na­
sze lekceważy, widzimy jedyny ra tu ­
nek  w  Sejmie i uciekamy się o  opiekę 
do klubów sejmowych.

Pos. Sławek: W ierzcie mi, panowie, 
że macie najlepszego opiekuna w  R zą­
dzie.

ProŁ Raabe: Jesteśm y w  tej kwestji 
innego zdania. Z Rządem prowadzimy 
rokow ania od' dwuch la t bez skutku, 
gdyż Rząd, jak to wiadomo powszech­
nie obiecuje wiele, ale obietnic nie do­
trzymuje.

Członek delegacji Kisielnicki: Nie
możemy zgodzić się na określenie żą­
dań  naszych, k tóre  są wyrazem na­
głych, koniecznych i minimalnych żą­
dań pracowników państwowych jako 
demagogicznych. Jeżeli Rząd nie ma po­
krycia na podwyżkę płac, to  tylko dla­
tego, że pokrycia tego nie szuka.

Pos, Sław ek: Powiedziałem już i nie 
zmienię; żądanie na k tóre  Rząd się nie 
zgadza uważam za demagogiczne i nie 
mogę się za niem oświadczyć.

Prof Raabe: W obec kategorycznej
odmowy ze strony p. Prezesa, n ie  po­
zostaje nam nim innego, jak zrzucić z 
siebie wszelką odpowiedzialność. J e ­
steśm y reprezentantam i Związków i 
działam y pod naciskiem  mas, k tó re  w 
obecnych w arunkach napraw dę dłużej 
już wytrzym ać nie mogą. Czy może­
my prosić o sformułowanie oficjalnego 
oświadczenia imieniem Klubu?

Pos. K aw ek: Owszem. Mam sym- 
patję  dla pracow ników  państwowych,

P. WOJCIECH ROSTWOROWSKI
K onserw atyści polscy dzielą się na 

dvn* — że <ak powrotny — odmiany: 
jedna próbuje przystosow ać się jako 
tako  do nowoczesnych w arunków  życia; 
druga... „o niczym nie zapom niała i n i­
czego się nie nauczyła".

Tę drugą w łaśnie reprezentu je  p. 
W ojciech Rostworowski, publicysta na­
czelny „Dnia Polskiego".

Tupet!.. Mój Boże, n iech  się schowa 
każdy inny dziennikarz, działacz, orga­
nizator, polityk  w Polsce. Pewność sie­
bie rów nie ogromna, jak niesłuszne jest 
przekonanie, że zapomnieliśmy już 
wszyscy o  zgoła niepraw dopodobnych

„posunięciach politycznych" tegoż p. 
Rostworowskiego w okresie okupacji 
niemieckiej. A le cóż? Dziewięć p rze ­
szło la t upłynęło, i p. Rostworowski 
trak tu je  cały św iat z kolosalnej wręcz 
„wysokości w łasnych „koncepcji", w ła­
snego zadufania, w łasnej w iary w  po tę­
gę w łasnych sądów.

A le nie zapomnieliśmy, panie Rostwo­
rowski, nie zapomnieliśmy... Czyżby 
nadszedł czas Przypomnienia? T apet 
w rodzony jest — zaiste  — w ielką w a­
dą polityka o ta k  bujnej w  sensie tra- 
gi-komicznych błędów  przeszłości.

M. S.

JUBILEUSZ „MUCHY"
Popularne w stolicy i na  te ren ie  ca­

łej b. dzielnicy rosyjskiej pismo hum ory­
styczne „Mucha" założona została  w 
1868 r. i liczyła w  szeregach swoich 
w spółpracow ników  i kierow ników  naz­
wiska tak  znakom ite, jak Bolesława 
Prusa, Klemensa Junoszy, Pawła Koś- 
mińskiego, Fr. Reireteina, Orłowskie­
go (Krogulca), Pląskowskiego, Or-Ota 
i in. Od 40 la t „Mucha" pzostaje pod 
k 'erunk iem  obecnego jej red ak to ra  p. 
Wł. Buchnera.

W  latach  rewolucji 1905— 6 roku 
„Mucha" przeżyw ała okres swej naj­
w iększej poczytności i rozkw itu. Każdy 
pojawiający się num er „Muchy" był roz­
chwytywany przez czytelników  i przez... 
policję. Zamykane co tydzień pismo po­
jawiało się w następnym  tygodniu pod 
zmienionym tytułem , aby znowu być 
rozchw ytaną przez publiczność i przez... 
policję.

W ydany z okazji jubileuszu zw iększo­
ny num er „Muchy" zaw iera pomiędzy 
innemi w iersz będący parodją „Dzwo­
nów" Ujejskiego, a napisany z okazji 
zam ordowania zbira carskiego W iktora 
Griina. <

W iersz ten poniżej podajemy w p rze­
druku.

DZWONY N1E-UJEJSKIEGO.

(Na pogrzeb W iktom  Griina, naczelnika 
szpiclów w Warszawie).

Tylu szpiclów. Gdzie ci szpicle włóczą nogi
swoje,

Kędy idą rewirowych i stójkowych roje? 
Otoczeni dookoła zbrojną siłą dziarską 
Idą, płyną uroczyście z Leszna na Młynarską. 
Idzić „Olek" niby śniący tuż za karawanem 
I ukradkiem łzy ociera z żalu za swym

panem.
W oczach widzi strasznych ludzi gromadę

nieznaną,
W uszach słyszy marsza, co mu przez

telefon grano. 
Spoglądają wszyscy bacznie na uliczne

kresy,
Czy z za węgła nie wyskoczą okrutne

pepesy,
Zerka również na bok „Olek” przerażony

troszkę
Czy się uda, jak na Zjeździe, machnąć pod

dorożkę?
Szii wśród c 'zy ulicami, aż doszli do celu. 
Kopiec ziemi im wspomnieniem jest po

przyjacielu. 
— Hej, grabarzu, na tym kopcu wsparty

na łopacie, 
Prawą rękę policyjną pochowałeś bracie.

Z U O L N IE N IE  U R ZĘD N IK A
ZA NADUŻYCIA

M in is te r  S k a rb u  zw o ln ił n a  z a sa ­
dzie a r t .  116 u s ta w y  o p ań s tw o w e j 
s łu żb ie  cyw ilnej n a c z e ln ik a  w y d z ia ­
łu  IV -ej Izb y  S k a rb o w e j w  P o z n a ­
n iu  d r. Jó ze fa  W n ę k a . Z w oln ien ie  
to  n a s tą p iło  w  zw iązku  z n a d u ż y c ia ­
m i służbow ym i, u jaw n ionym i p rzez  
N ad zw y czajn ą  K om isję do  W a lk i z 
N adużyciam i. Je d n o c z e śn ie  sp ra w a  
n ad u ży ć  p . W n ę k a  z o s ta ła  sk ie ro w a ­
n a  do p ro k u ra to ra  p rz y  sądz ie  o k rę ­
gow ym  w  P o zn an iu .

ałe żądanie podwyższenia uposażenia 
o 25 proc. uważam za demagogję i za 
żadnym wnioskiem, na k tóry  Rząd 
zgody nie wyraził, and ja, ani mój Klub 
przem awiać i głosować nie będziemy.

35-LECIE
TOW. DZIENNIKARZY 

POLSKICH W E LWOWIE
Onegdaj święciło 35-1* cie swego ist­

nienia Tow. D ziennikarzy Polskich, na-
starsza i przez długi czas jedyna orga­
nizacja dziennikarska we Lwowie.
Działalność swoją skupiało tow arzy­
stwo na grom adzenie funduszów po­
trzebnych dla zabezpieczenia bytu e- 
m erytów dziennikarskich, wdów i sie­
roty po dziennikarzach. Przed wojną 
m ajątek tow arzystw a przekraczał pół 
miljoma koron złotych, z których jed­
nakże po dewaluacji pozostało w roku 
1924-ym 23.000 zł. Obecnie świadcze­
nia Tow arzystw a dla emerytów, wdów 
i sierot po dziennikarzach są coraz po­
ważniejsze. Z okazji 35-lecia wspólna 
fotografja i śniadanie. Jednym  z wice­
prezesów Towarzystwa był poeta A- 
dam Asnyk.

PRZEGLĄD PRASY
Sprawy sejmowe. — Z polityki zagrani­
cznej. — Dzień spółdzielczości. — Sto­
lica — męczarnia dla ludzi i zwierząt,

W  związku z przemówieniami pos. 
Sławka i Radziwiłła w Sejmie i kom en­
tarzam i do tych „przemówień w prasie, 
„Przegląd W ieczorny" polemizuje ze 
stanow iskiem  socjalistów, jako „w sle- 
cznem" w porównaniu z objawieniem je- 
dynkowem. Ale „postępowy „Tize- 
gląd" nie jest tu  oryginalny, PIZ°d
ni.m już reakcyjny „Dzień Polski ogło­
sił konserw ę m agnacką jako przednią 
straż  „postępu" w Polsce. Jeżeli „P rze­
gląd" tw ierdzi, że Polska nie chce być 
społeczeństw em  klasowem w marksow- 
skiem pojęciu w alki klas, to odpowia­
damy mu na to, że niczyje „chcenie 
tu  nie pomoże, gdyż Polska nie leży na 
księżycu, lecz w Europie. O ile zaś 
„Przeglądowi" idzie o to, by społeczeń­
stwo wyzbyło się klasowości, to  jedyną 
ku tem u drogą jest socjalizm, wszelkie 
zaś nowalijki majowe są wstecznie twe m.

„Polska Zbrojna" ukuła na podstawie 
mów pos. Sław ka i Radziwiłła nowy 
term in: dyk ta tu ra  państwa. Gdyby au­
tor zastanow ił się przez chwilę nad tem 
co napisał, to  przekonałby się, że jesl- 
to beztreściw y frazes i nonsens. Ale u 
1-ki kw itną w łaśnie tak ie  „skrzydlate" 
słówka (np. radziw iłłow ska „oświeco­
na dem okracja"), mające zam askować 
brak oryginalnej myśli politycznej.

„G azeta W arszaw ska" dopomina się 
praw  ojcostwa dla w niosku o podwyż­
szenie poborów  urzędniczych o 25%, 
w ysuniętego przez PPS. Organ endec­
ki zaprasza ZPPS. do głosowania za 
przedłożeniam i endeckiem i, wskazują- 
cemi źródło pokrycia dla tych podw y­
żek, łaskaw ie dzieli się z nam i z góry 
w dzięcznością ze strony urzędników  i 
p rzestrzega przed odrzuceniem  tej p ro­
pozycji, gdyż może to pociągnąć za so­
bą upadek samego wniosku.

Na jedną „drobnostkę" pismo to nie 
raczyło zwrócić uwagi, m ianowici", że 
socjalistyczne projekty pokrycia są in­
ne, niż endeckie i dlatego nie może być 
mowy o wspólnem wystąpieniu. Chyba, 
że endecy poprą propozycje socjalisty­
czne...

Na tle  rozpoczętej sesji Rady Ligi 
Narodów snują się w prasie rozm yślania 
na tem at sytuacji międzynarodowej. 
„Kurjer Porariny" przew iduje burze w  
G enewie. „Głos Prawdy" i „Gazeta 
Warszawska" podkreślają znaczenie o- 
kupacji nadreńskiej dla Polski, a pi r e ­
widując praw dopodobieństw o zniesienia 
tej okupacji, „Gazeta" domiaga się od­
pow iednich gwarancyj bezpieczeństwa 
dla Polski. Rzecz znam ienna, że „Głos 
Prawdy" — w brew  stanow isku swemu 
z przed niedaw na — podziela obawy 
endecji w spraw ie nadreńskiej, a po ­
nadto  zupełnie endeckie w yraża poglą­
dy o znaczeniu w yborów niem ieckich 
dla Polski, I „Głos" jest zdania, że w  
stosunku do Polski panuje jednolity 
front od W estarpa do B reitscheida, co

KRONIKA POLITYCZNA
SĄD MARSZAŁKOWSKI W SPRA­

WIE INSYNUACJI BEŁCIKOWSKIEJ.
W czoraj ukonstytuow ał się Sąd M ar­

szałkowski dla rozpoznania i orzecze­
nia w sprawie zarzutów, stawianych 
posłowi tow. Marajnowi Malinowskie­
mu przez panią Alicję Bełcikowską, 
Sąd powołany zastał do życia na proś­
bę tow. posła Malinowskiego, k tó ry  się
0 to zwrócił do Pana M arszałka Sej­
mu. Na superarb itra powołano p. wi- 
ce-m arszałka Czet Wertyńskiego (Z. Ł. 
N.), arb itram i są posłowie Kierzkowtkt 
(B. B.) i Waleron (Str. ChŁ).

Z MIN. SPRAW ZAGRANICZNYCH.
Do W  arszaw y przybył radca posel­

stw a polskiego w  Paryżu, p. Arciszew­
ski, k tóry  objął zastępczo kierownictwa 
departam entu politycznego M. S. Z.

WYROK W PROCESIE
KOMUNISTYCZNEJ PARTJII 
ZACHODNIEJ BIAŁORUSI

W czoraj został ogłoszony wyrok W 
procesie przeciwko 13 członkom Ko­
munistycznej partji zachodniej Biało­
rusi. Oskarżone Jacheta  Szercm an f  
W iera Chorąży, zostały skazane na 8 
la t ciężkiego więzienia, 3-ch oskarżo­
nych skazano na 7 lat ciężkiego w ię­
zienia, trzynastu na 6 lat, trzynastu  na 
4 lata, dwudziestu dwuch na 3 lata, p ię­
tnastu na 2 i pół lata, pięciu na 2 la ­
ta  zwykłego więzienia i dziewięciu na
1 rok  zwykłego więzienia. Dwudziesta 
sześciu oskarżonych uniewinniono. Po­
nadto przeciwko dwiun oskarżonym  Ti­
mor zono postępowanie wobec skazania 
ich przez inne sądy. W szystkim oskar­
żonym zaliczono areszt prewencyjny, 
w obec czego w szyscy skazani na dwa 
i pół la ta  w ięzienia odzyskują wolność 
natychm iast.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 

Warszawa, Warecka 9,
poleca

Portrety - drzeworyty marszałka Ig­
nacego Daszyńskiego, Bolesława Lima­
nowskiego i Juljusza Słowackiego — w  
cenie po zł. 1.20 każdy.

nie św iadczy o przenikliw ości poii‘ycz- 
nej au tora  artykułu.

W iększość pism niedzielnych stolicy 
i kraju j>oświęca obszerne artyku ły  i u- 
wagi ruchowi spółdzielczem u z racji 
„Dnia Spółdzielczości".

W końcu dwa słowa o „stolicy utra­
pień", jaką jest n iezaprzeczenie  Wara 
szawa. „Kurjer Czerwony" w ytyka nie­
chlujstwo „brukow e" w W arszawie, 
mające już swoją niechlubną tradycję. 
G azeta stawia W arszaw ie za wzór do 
naśladowania... Nowogródek! „Przegląd 
Wieczorny" słusznie piętnuje m altreto­
w anie zw ierząt w parku  zoologicznym, 
powstającym w W arszaw ie. B.

G O L, E, M
W  C y rK u  W a rs za w s K im

Patos w tea trze  współczesnym wy­
chodzi już z mody. Bardzo słusznie. 
Bo jakże wymagać od ludzi zmechani­
zowanych, których głównym wysiłkiem 
jest racjonalna walka o chleb, iżby się 
zachowywali jak bohaterow ie antycz­
nych tragedji? Już sam wygląd zewnę­
trzny współczesnego mieszczucha, jego 
m aniery i obyczaje są zaprzeczeniem 
nam iętności elem entarnych oraz_ r a ­
cjonalnego trybu życia- Ludzie Euro­
py  są dzisiaj „oswojeni , jakby powie­
dział Conrad, m epałetyczni ani w  ży­
ciu pryw atnem  ani puhlicznem. N atu­
ralnie w  pewnych okazjach chętnie 
jeszcze dziś posługujemy się w życiu 
patetycznemu rekwizytam i. Pożycza­
m y je sobie z tea tru  tradycji na 1 2
dni w  roku i oddajemy z powrotem. 
R ektorzy  i profesorowi* uniwersytetów 
ubierają się w togi tylko kilka razy  do 
roku. Pewne instytucje publiczne n- 
żywają patosu częściej: wojsko, dusz­
pasterstw o, zakłady pogrzebowe. 
Śmierć cywilna naw et najbardziej sza­
ra , śmierć, nie może sobie odmówić 
przyjemności zam anifestowania swego 
patosu przez: frak do trumny, białe rę ­
kawiczki. Naw et trudno sobie wy­
obrazić prawdziwy pogrzeb bez „ry­
dw anu" żałobnego, pochodni, a kara- 
waniarzy w cyklistówkach zamiast sto­
sowanych pierogów.

Nie, coraz mniej jest patosu w  na- 
szem demofcraiyczmem życiu i dlatego 
tak  niechętnie chodzimy do teatru , 
gdzie nam  pokazują patetyczne sztuki. 
Każdy patos —  naw et prawdziwy, u- 
w ażam y dziś za fałszywy. Patetyczna 
jest długa broda i długa, hieratyczna 
szata, ponieważ chodzimy dziś wygole­
ni i w  krótkich surdutach. Ale czy mo­
żna sobie wyobrazić proroka w  swe- 
atrze, lub r a b i n a - cudotwórcę bez bro­
dy? Czy można sobie wyobrazić Mic­

kiewicza w  kapeluszu na głowie i z pa­
pierosem  w ustach? Nie! Mickiewicz 

to „wieszcz", więc stale chodził z 
gołę głową i stale nosił pelerynę, udra- 
powaną tak, jak na pomnikach. P ro­
rok, rabin, wieszcz — oto  pojęcia pa­
tetyczne, którym  odpowiada patetycz­
ne w yobrażenie zewnętrzne.

T ea tr współczesny, często posługuie 
się jeszcze patetycznem i rekwizytam i 
w swoim najlepszym — mojem zdaniem 
— rodzaju: w grotesce. Tam broda 
proroka jest jeszcze dłuższa, a  toga tak

uŹa t że przypom ina mi się pytanie 
pewnego dziecka: „Mamo, ozy ksiądz 
ma nogi?"

Uwagi niniejsze poczyniłem na kon­
to patosu „fałszywego", nieznośnego w 
życiu i w sztuce. N iew ątpliw ie i nasza 
współczesność ma swój patos, ale je- 
f  ,e ni^ ńazbyt zainteresow ani p ra ­
ktycznie, żeby móc go ująć w określo­
ne ormy. To przyjdzie kiedyś samo 
1 ^ P e w n e  wyrazi się w sztuce.

bo patosu, uwarunkowanego ści- 
. e .P rze z  historję i jej obyczaje, istnie­
je jeszcze patos prawdziwy, niezależny 
od zębów czasu, patos —  przeżytek, 
patos n iestety  ważny. Patetyczną jest 
nędza. Zebr a c y  dziś jeszcze mają wy­
gląd biblijny, _a ich ciągły kontak t ze 
światem irracjonalnym: te  ich pacierze 
na środku nowoczesnej ulicy — są a r­
ką przym ierza między naszym wiekiem 
a wiekami średmemi. żydzi w dług on, 
czarnych kapotach, z długiemi broda­
mi są też patetyczni, o ii* nig chodzą 
w tow arzystw ie żon ubranych a la  gar- 
ęonne. W ówczas pow staje groteska: 
S tary  testam ent spacerujący pod' rękę 
z Dekobrą. G roteskow y jest również 
żyd w chałacie jadący samochodem, 
czyli starożytny wschód, którzy  korzy­
sta z maszynowej cywilizacji. Żydzi w 
Gbecie są zawsze patetyczni, ponie­
waż nie ulegli naw et częściowej asymi­
lacji. Groteskowo podziałało na mnie 
światło elektryczne, u  cadyka w  Górze 
Kai war ji.

Te uwagi pozostają w ścisłym związ­
ku  z przedstaw ieniem  „Golem a' w 
Cyrku. Autorem  tego pięknego mister- 
jum jest, poeta żydowski Lewik. Prze­
róbki dokonał p, Marek.

Teatr żydowski, aczkolwiek istnieje 
bardzo krótki czas, sam przez się jest 
już herezją. Ortodoksja żydowska nie 
uznaje teatru . Niemniej te a tr  ten w 
swych poetyckich emanacjach posiada 
wszystkie cechy religijnego misterjum. 
Naród żyjący stale, na pograniczu 
dwuch światów, oczywiście lubuje się w 
sztukach iracjonalnyoh. W yobraźnia ży­
dowska ustawicznie oscylująca między 
tym a tam tym  światem, zawsze goto­
wa do obcowania z Bogiem, stworzyła 
w ciągu wieków szereg mitów, legend. 
Mity te  dopiero w ostatnich czasach 
przedostają się na scenę. Widzieliśmy 
,,Dybuka", dram at patetyczny, irracjo­
nalny. Patos ten nie jest fałszywy, po­
nieważ w  istnienie „dybuków" wierzą 
dziś jeszcze rmiijony. To sarno Golem. 
Patos utw oru Lewika jest naturalny, 
fałszywym był niejednokrotnie patos 
nowoczesnej inscenizacji, zwłaszcza de­
klamacji. Deklamowanie m etodą usta­
loną na scenach klasycznych XIX w ie­
ku szkodzi tylko powadze przedm iotu 
i psuje cały efekt obrzędowych gier ży­
dowskich. Dlatego najw iększe w raże­
nie jyrawdy zrobiły na mnie przepiękne 
hebrajskie śpiewy, w ykonane przez 
chóry synagogalne. Były to  śpiewy 
autentycznie religijne. W spaniały był 
taniec żebraków  i kalek w drugim ak­
cie. Nie był on wzorowany na zna­
nym tańcu „Habimy" w Dybuka, O par­
ty  na elem entach rytualnych, taniec w 
„Golemie" by ł naprawdę m onum ental­
nie spokojny i mistyczny. Podobnie 
musieli się poruszać choreuci, tńczący 
przed thymele w Teatrze Dionisosa.

Dram at Lewika nie ma nic w spólne­
go ze sławnym „Golem" M eyrinka, 
jakkolw iek oba utw ory jx>w®tały na tle 
tej samej legendy praskiej. U Lewika 
rabin praski M arhał stw arza z gliny

kolosa, ożywia go życiem ludzkiem i 
każe mu pomścić krzywdę żydów', gnę­
bionych przez inkwizycję, k tó ra  ich ' -  
skarża o m ordy rytualne. Golem z to ­
porem w  ręku chodzi po arenie, posłu­
szny woli rabina, gotów w każdej 
chwili rozpłatać łeb głównemu antyse­
micie Todeosowi.

Uwalnia on uwięzionych żydów, ży­
dówki wypuszcza z klasztorów, ale 
spełniając ludzkie obowiązk’. chce mieć 
również ludzkie praw a. Przedewszy- 
stkiem praw o do miłości. Golem za­
kochuje się we wnuczce swego rabina, 
a nie mogąc jej dostać, zaczyna szaleć 
i zabija kilku żydów w samą sobotę. 
Ta wina spada nie na niego, lecz -ta 
jego twórcę, na rabina M arhała, który 
też przyjmuje ją na siebie z całą odpo­
wiedzialnością. Tragiczny rabin-cudo- 
tw órca niszczy Golema, tak  jak go 
stw orzył: zaklęciem. Słowa M arhała 
zwrócone do służby, j>o odczłowiecze- 
niu Golema, wywierają napraw dę o- 
gromne w rażenie: — Zabierzcie tę  gli­
nę!

W  dramacie Lewika upatruję m arze­
nie całej rasy ludzi bitych, upośledzo­
nych, kulawych i garbatych, marzenie 
o sile nadziemskiej, sile brutalnej, fizy­
cznej, k tóra pomścić ma ich krzywdy. 
Marzą żydzi o kimś, co za nich wszyst­
kich będzie bił. m ordował bezkarnie! 
Golem — to  taki idealny szabesgoj, 
którego nie dotyczy przykazanie bo­
skie: — Nie zabijaj! — To, że Golem 
nie zabija ciemięzcy żydów, Teodosa, 
lecz poczuwszy krew  w żyłach chce 
kochać żydowską kobietę i to  że Go­
lem zabija tylko żydów — świadczy o 
praw dziw ie tragicznym talencie Lewi­
ka.

W idowisko było nieco chaotyczne, a 
przedewszystkiem  nieskonoentrowane. 
A rena okrągła o kilku wejściach, osza­
łam iała widza, podobnie jak wybitnie 
koński zapach cyrkowy, k tóry  budziło 
zgoła niemistyczną asocjację. W  każ­
dym razie wysiłek twórczy reżysera A.

M arka należy ocenić dodatnio, jak ró­
wnież wykonawców. Karol Adwento­
wicz, znakom ity artysta, grający M ar­
hała, oraz p. Kijowski (Golem) — stwo­
rzyli napraw dę piękne kreacje. Kon­
strukcja areny, arch itek tura  dekoracji 
i kostjumy (zwłaszcza kostjum G ole­
ma) były bardzo oryginalne, bardzo pię­
kne i celowe. Szczere uznanie i po­
dziw należy się za to  pp. Andrzejowi 
Pronaszce i arch. Syrkusowi.

Józef Wiftlin.

DEKORACJE DO „GOLEMA".

Projektow ane przez A ndrzeja Pro- 
naszkę i Szymona Syrkusa dekoracje 
do inscenizowanego w Cyrku dram atu 
Lewika „Golem" mogą w pewnej mie­
rze służyć jako w zór umiejętnie prze­
prow adzanej współczesnej dekoracji 
teatralnej. O ile dawniej okazałe de­
koracje malowane wysuwały się w  wi­
dowisku teatralnem  na plan pierwszy, 
odwracając niemal uwagę widzów od 
toczącej się akcji, o tyle dekoracja 
współczesna, pojęta raczej arch itek to ­
nicznie, niż malarsko, staw ia sobie za 
zadanie przedew szystkiem  najpełniej­
sze uw ydatnienie akcji. Do tego oelu 
służą zwłaszcza różnice poziomu, osią­
gane przez w prow adzenie schodów, 
stopni, pomostów i t. p. Za jarzykład 
dekoracji tego rodzaju mogą służyć 
właśnie dekoracje Pronaszki i Syrkusa. 
Są one niezm iernie dyskretne — zre­
dukow ane do minimum, ujęte w formę 
najprostszych b ry ł geometycznych. I 
jak niema w nich nic narzucającego sie, 
tak  też niem a w nich nic, coby służy­
ło tylko ku ozdobie. Schody, ław a, 
pniak do rąban ia  drrew a, studnia, pięć 
słupów, symbolizujących pięć wież 
zamku, świecznik — każdy blok, każ­
dy luk zostaje wyzyskany w ciągu 
sztuki. Mamy tutaj tylko to, co nie­
zbędnie jjotraebne do akcji.

Mieczysław Wallis.
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T E L E G R A M Y
SESJA RADY LIGI NARODOW

Genewa, 4 czerwca. (PAT.). Rada 
'"Ligi Narodów zebrała się dziś przed 
południem o godz. 11-ej pod przew o­
dnictwem przedstaw iciela Kuby Auge- 
ro y Betbanoourt. Sesja potrwa około 
tygodnia. Anglję reprezentuje Austen 
Chamberlain, Francję — Paul-Boncour, 
Niemcy — von Schubert, W łochy — 
Scialoja, Japonję — Adatci, Holandję— 
B eelaerts van Blokland, Polskę — min. 
Zaleski, Rumunję — Titulescu, innych 
członkowie zwyczajni delegaci.

Na porządku dziennym znajduje się 
około 40 spraw. Najważniejsze z nich 
są konflikt polsko - litewski, spór po­
między Węgrami a Rumunją w sprawie 
węgierskich optantów  w Siedmiogro­
dzie, sprawa niemieckich kół mniejszo­
ściowych na polskim Górnym Śląsku, 
spraw a położenia mniejszości albań­
skiej w Grecji, kwestja ostatecznego 
przyjęcia planu Pałacu Ligi Narodów, 
kwestja radjostacji dla użytku Ligi Na­
rodów, wreszcie afera w St. G othard.

DEPESZA DO BRIANDA I STRESEMANNA
Genewa, 4 czerwca. (PAT.). W prze­

mówieniu inauguracyjnem na otwarciu 
sesji przewodniczący Augero y Bethan- 
acurt wsijomniał o rozwoju Rady. od 
chwili zebrania się pierwszej jej sesji 
w  Paryżu dnia 1 stycznia 1920 roku, 
pod przewodnictwem  przedstaw iciela 
Francji, Leona Bourgeois. Sesja ta zaj­
mowała się tylko jedną spraw ą i trw a­
ła 1 'A  godziny . Obecna 50-ta sesja

potrw a tydzień i ma załatw ić 40 spraw.
Na wniosek Scialoji Rada postanow i­

ła przesłać na ręce Brianda i S trese- 
mana depesze w yrażające ubolewanie 
z powodu ich nieobecności na sesji oraz 
zadowolenie z racji rychłego już cał­
kowitego pow rotu ich do zdrowia. Z 
kolei Rada przyjęła sprawozdanie am­
basadora Japonji Adatchiego w spra­
wie prac kom itetu higjany Ligi.

RUMUNJA NIE ZGADZA SIĘ NA DECYZJĘ W  SPRAW IE 
OPTANTÓW WĘGIERSKICH

Genewa, 4 czerwca. (PAT.). Rząd 
rumuński zakom unikował sekretarzow i 
Ligi Narodów, że po dokładnem  zbada­
niu postanow ień Rady Ligi Narodów z

dnia 9 m arca r. b. w sprawie węgier­
skich optantów  uznał za rzecz niemo­
żliwą zgodzić się na te  decyzje.

KONSTYTUCJA LITEWSKA NA STOLE OBRAD
Genewa, 4 czerwca. (PAT ). Na po­

siedzeniu inauguracyjnem R ada Ligi
Narodów na wniosek przedstaw iciela 
Rumunji, A ntoniada, postaonw iła po­
staw ić na porządku dziennym sesji 
wrześniowej prace komisji rozbrojenio­

wej i kom itetu dla spraw arbitrażu i 
bezpieczeństwa.

Członkom Rady przedstaw iony zo­
sta ł tekst noty min. Zaleskiego do pre- 
mjera W aldem arasa z okazji ogłosze­
nia W ilna w nowej konstytucji litew ­
skiej stolicą Litwy.

INTERWENCJA FRANCJI I ANGLJI W ZATARGU 
WŁ0SK0-JU60SŁ0WIANSKIM

Białogród, 4 czerw ca . (P. A . T.). 
„N ovosti"  donoszą, że  p osło w ie  ju­
go słow iań scy  w  Londynie i Paryżu  
zo sta li pow iadom ieni przez Cham­
berlaina i Brianda, iż  opinja pub licz­
n a  w  E uropie zaniepokojona jest 
konfliktem  jugosłow iańsko - w ło s­

kim. Obaj p osło w ie  ci przyrzekli o- 
pinję obu m ężów  stanu zakom uni­
k ow ać sw em u rządow i. W  ten  sp o ­
sób pow iadom ieni zosta li przez obu  
m ężów  stanu tak że  p o sło w ie  w ło scy  
w  Londynie i Paryżu.

B iałogród, 4 czerw ca . (PAT.). W e ­
dług o św iad czeń  prasy  oraz k ó ł dy­
plom atycznych  od p ow ied ź jugosło­
w iańska zad ow oliła  W łochy, które I

FASZYZM SIĘ MITYGUJE
m ają ze  sw ej strony od p ow ied zieć  
notą zredagow aną w  tym  sam ym  
duchu pojednaw czym .

P0CH0D WOJSK POŁUDNIOWYCH NA PEKIN
Tokio, czerw ca. (PAT.). Jak  do­

noszą z Tien-Tsinu, generał armji pół­
nocnej Sun-Szuan-Fang złożył dymisję 
ze stanow iska głównodowodzącego ar- 
mjami w Szantungu i w Czili oraz do­
niósł, że wycofuje się z Tien-Tsinu. 0 -  
trzym ano jednak wiadomości, że woj­
ska Sun-Szuan-Fanga znajdują się w 
odległości conajmniej 20 mil od Tien- 
Tsinu, cofając się w rosypoe w  kierun-

ZAMACH NA CZANG-TS0>LINA
Pekin, 4 czerwca, (A. W.). W  czasie 

odw rotu  Gzang-Tso-Lina z pod Pekinu 
na jego pociąg specjalny dokonano za­
machu. W  czasie gdy pociąg przejeż- 
d ż^ ^ p rzez  jeden z mostów, znajdujący 
«ię na linji M ukden — Pekin nastąpił

ku tego miasta. Garnizon zagraniczny 
w Tien-Tsinie zajął wobec tego pozy­
cje ozronne wzdłuż pogranicznych linji 
koncesji międzynarodowej. Jak dotych­
czas spokój nie został zamącony, acz­
kolwiek Japończycy byli zmuszeni roz­
broić pewną liczbę żołnierzy chińskich, 
usiłujących wkroczyć na tereny kon­
cesyjne.

wybuch. Cztery ostatnie wagony po­
ciągu zostały zniszczone. Kilkanaśc;e 
osób zabitych, kilkadziesiąt zaś odnio­
sło cięższe lub lżejsze obrażenia. Rów­
nież i Czang-Tso-Lin został ranny.

WOJSKA PÓŁNOCNE OPUŚCIŁY STOLICĘ
Londyn, 4 czerwca. (PAT.). Z P e­

kinu donoszą, że panuje tam spokój i 
że ostatnie oddziały wojsk północnych 
opuszczają dzisiaj m iasto. Należy się

Co słychać na śmiecie?
KRONIKA TELEGRAFICZNA
ŚMIERĆ DWUCH LOTNIKÓW.

W czoraj w  Berlinie w pobliżu lo t­
niska uległ katastrofie samolot francu­
ski, spadając z niewielkiej wysokości, 
wynoszącej około 150 metrów. W 
czasie katastrofy samolotu wybuchł po­
żar, który straw ił zupełnie maszynę. 
Obaj lotnicy zginęli,

ALKOHOLIZM W ROSJI ROŚNIE 
JAK NA DROŻDŻACH.

Na ostatnim  zjeźdzde medycznym w 
M oskwie wygłoszono refera t o nieby­
wałym wzroście alkoholizmu na terenie 
Sowietów. Ogólna konsumeja alkoho­
lu zwłaszcza od 1923 roku w zrasta ro ­
cznie o k ilkaset procent. Gdy w 1923 
roku ogólna konisumeja alkoholu w S. 
S. S. R. wynosiła 800.000 wiader spiry­
tusu, to w 1924 roku  konsumeja wzra-
eła d'o 4 mtljonów wiader, w 1925   do
20 miljonów wiader, w 1926 — do 31 
miljonów, a w 1927 — do 40 miljonów 
w iader spirytusu. Niemal identycznie 
w zrasta  konsumeja piwa. W 1925 ro ­
ku  wypito 8 milj, w iader, w 1927 zaś 
65 milj. wiadem. Alkoholizm rozszerza 
się stale nietylko na kobiety ale też i

spodziewać, te  oała linja kolejowa z 
Pekinu do Tien-Tsinu ewakuowana bę­
dzie przez wojska Czang-Tso-Lina w 
ciągu bieżącego tygodnia.

na dzieci zwłaszcza w  wieku od lat 11. 
12 proc. pijanych zatrzymanych przez 
policję stanowią kobiety. W ładze sa­
me propagują alkoholizm. W jedaem z 
większych miast Ukrainy propagowano 
abstynencję od tak zw. ,,samogonki" 
(wódki nieoczyszczanej) przez rozlepia­
nie plakatów, w których dowodziło się, 
iż za pieniądze zużyte na butelkę „sa- 
mogonki" można kupić butelkę wódki 
oczyszczonej i dwie butelki piwa.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES 
TEATRALNY.

W dniach od 18 do 23 b. m. odbędzie 
się w Paryżu drugi Międzynarodowy 
Kongres Teatralny, zorganizowany 
przez Union Francaise de la Societe 
UniwerseLle du Theatre.

Na kongres ten udaje się delegacja 
polska, w skład której wchodzą: Boy- 
Żeleński, Leon Schiller i dyr. Szyfman.

NOWY LOT NAD ATLANTYKIEM.
Samolot „Friendship”, na którym 

podjęta ma być próba lotu nad Atlan­
tykiem do Londynu, odleciał dziś zra- 
zrana do miejscowości, skąd rozpocznie 
swój wielki lot. Na samolocie znajdu­
je się letniczka Amelie Arhart i pilot 
Wilmer Sultz.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
PIĘLIOTYGODHIOWY STRAJK R0B0TNIK0W W SUCHEDNIOWIE

Dnia 4 maja robotn icy Suche­
dniow skiej fabryki od lew ów  P, Star­
kego  w  liczb ie 750 porzucili pracę, 
dom agając się  znośniejszych warun­
k ów  życia.

Jak  w ielk a  musi być nędza rob ot­
n ików  suchedniow skich , w skazuje  
fakt, że  strajk w ybuchł żyw io łow e, 
b ez żadnego oddziaływ ania  z czyjej­
ko lw iek  strony.

Strajk robotników  suchedniow ­
skich jest poprostu aktem  rozpaczy, 
zarobek bow iem  2 zł. 20 gr. dziennig  
(pom ocnicy glserscy) lub 1 zł. 80 gr. 
(robotnicy niefachow i) —  to  pow oi- : 
na śm ierć głodow a!

J eże li dodam y, że  w  fabryce p, 
Starkego w  niektórych  działach pra­

cują robotnicy PO 16 GODZIN  
dziennie, jeżeli zarobek  w yk w alifi­
kow anego gisera średnio w ynosi 
dziennie 4 lub 5 zł., sto larzy —  śred­
nio 5 zl. dziennie —  zrozum iałe b ę­
dzie, że  w  tych  w arunkach dłużej ro­
botnicy w ytrzym ać n ie m ogli i n ie  
m ieli innego w yjścia, jak porzucić  
pracę. T o też  strajk trw a już 5 ty ­
dzień, robotn icy cierp liw ie czekają, 
kiedy ich słuszne żądania będą u- 
w zględnione przez w łaścic ie la  fabry­
ki.

Jak dotąd otrzym ali ty lk o  go ło ­
słow n e ośw iadczen ia  p. Starkego, że  
dopiero 15 lipca sk łonny jest rozpa­
trzyć zadania robotników , robotnicy  
zaś mają uw ierzyć tym  zap ew n ie­
niom i pow rócić do pracy.

ZWYCIĘSKIE ZAKOŃCZENIE STRAJKU W  KOPALNI 
WOSKU W  BORYSŁAWIU

Na kopalni wosku w Borysławiu obo­
wiązywała umowa zbiorow a w prow a­
dzona swego czasu przez dyrek tora  
F ieberta , z której robotnicy byli nie­
zadowoleni.

Centralny Związek G órników oddaw- 
na już czynił s taran ia  o zmianę umewy, 
jednak należenie robotników  tej ko­
palni do organizacji' chadeckiej, u tru ­
dniało akcję. W marcu b. r. C entiainy 
Związek Górników w ypow iedział umo­
wę i wniósł do dyrekcji projekt nowej 
umowy zbiorowej. W tej spraw ie odby­
ły się dwie wspólne konferencje, jed­
nak dyrekcja nie chciała iść na żadne 
ustępstw a, a co się tyczyło podwyżki 
płac, — to dyrek to r naw et mówić o 
tern nie chciał, j Na tern tle w dn. 19 
kw ietnia b. r. w ybuchł strajk  w kopal­
ni ,a dyrekcja poszła jeszcze dalej, al­
bowiem w strzym ała w szystkie pompy i 
kopalnię zamknęła.

Na interw encję Ih spek to ra tu  Pracy, 
w  dniu 21 kw ietnia odbyła się wspólna 
konferencja, na której dyrekcja uw­
zględniła cały szereg postulatów , jednak 
nie zgodziła się na żadną podwyżkę 
płac. Z tego też powodu pertrak tacje  
się rozbiły, a strajk  przeciągał się dalej.

i D opiero w dn. 30 maja b. r., odbyła 
się znowu wspólna konferencja, na k tó ­
rej, po długich targach, doszło do zgo- 
dy ' i do podpisania protokółu, na pod­
staw ie k tórego już w dn, 31 maja b. r. 
robotnicy wrócili do pracy. W dniu 1 
czerw ca b. r. spisano umowę zbiorową, 
w myśl której robotnicy uzyskali:

1) Podwyżkę plac: dla I-sziej katego- 
rji 8%, dla II-giej kategorji 10% i dla 
III-c!ej kategorji 12%.

2) Ryczałt miesięczny, obowiązujący 
w przemyśle naftowym, w wysokości: 
Dla I-szej kategorji 30 zl., dla Ii-ej ka­
tegorji 22 zł. 02 i dla III-ciej kategorji 
21 zł. 02.

W świadczeniach uzyskano opal i 
światło tak jak w przemyśle naftowym, 
na mieszkanie zaś dla żonatych 17 zł., 
a dla kawalerów 8 zł. 50 gr. miesięcz­
nie.

Urlopy uzyskano takie same, jak w 
przemyśle naftowym, t. zn. od 7-miu do 
21 dni, i wypowiedzenie od 2-ch do 8-iu 
tygodni.

Pozatem, przyznano wskaźnik drozy- 
źniany, obowiązujący w przemyśle naf­
towym, tak że już od 1-go czerwca b. r. 
robotnicy dostaną zarobek i ryczałt 
podwyższone o 2.6%, albowiem taki 
był wzrost drożyzny, na podstawie o- 
bliczeń Komisji statystycznej we Lwo­
wie.

W  pertrak tacjach  z ram ienia Cen­
tralnego Związku Górników  brali u- 
dział: sek re ta rz  tow . Konior, tow. tow. 
Dzięgiel, Gnutek i Bujakowski, a także 
delegaci górników.

Robotnicy kopalni wosku odnieśli cał­
kowite zwycięstwo, albowiem w szyst­
kie postulaty, wysunięte przez Central­
ny Związek Górników, zostały osiąg­
nięte.

Ł ó d ź
STRAJK TRAMWAJARZY 12 B. M.

Swego czasu pracownicy tramwajów 
miejskich zwrócili się do Dyrekcji K, E. 
Ł. z żądaniem podwyżki płac o 25%, 
przyczem zaznaczyli, iż w razie odmo­
wnej odpowiedzi ze strony Dyrekcji, z 
dniem 11 b. m. przystąpią do strajku.

Żądania te zostały odrzucone, Dyrek­
cja tramwajów nie zgodziła się na żad­
ną podwyżkę.

Wczoraj odbyło się posiedzenie Za­
rządu Okręgowego Zw. Prac, Inst, tJż. 
Publ. na którem pracownicy t r a m w a j o ­
wi postanowił 12 b. m. przystąpić do 
strajku.'\W razie przedłużenia się straj­
ku trainwajarzy Zarząd Okr. Zw. po­

stanowił przygotować pracowników Ga­
zowni, Telefonów, Magistratu, kominia­
rzy oraz pracowników teatralnych do 
porzucenia pracy w celu poparcia straj­
ku tramwajarzy.

GROŹNE WIDMO STRAJKU WŁÓK­
NIARZY.

Wczoraj w Związkach Zaw. robotni­
ków włókienniczych odbyły się narady 
w związku z zaproszeniem przez Min. 
Pracy przedstawicieli robotników i 
przemysłowców na konferencję do 
Warszawy.

Robotnicy wyślą delegatów do War­
szawy na konferencję, która odbędzie 
się dziś. Instrukcje udzielone delega­
tom nie dopuszczają zmniejszenia pro-

P. S tarke obiecuje, p ow ołane  
czynniki p ań stw ow e m ilczą, n ikt się  
nie interesuje, że tam  gdzieś, w  za ­
kątku pow . k ie leck iego , 750 robot - 
uików  boryka się  już 5 tygodni w  
w alce  o utrzym anie sw ego  życia!

W zburzenie w śród  m as robotni­
czych  potęguje się  z każdą godziną. 
R ozpacz i głód m oże doprow adzić  
do rozpaczliw ych  kroków .

R obotn icy żądają ogólnej p od w yż­
ki p łac o  30% i uregulow ania cen  
w ed le  cenn ików  obow iązujących w  
fabrykach R adom ia i pob lisk iego  
Skarżyska —  oto  w szystk o .

N ajw yższy czas, ażeb y  odpow ied­
nie czynniki p ań stw ow e zabrały  głos 
w tej spraw ie. W zyw am y, dopóki 
nie jest za późno!

centu żądanej podwyżki oraz zgody na 
arbitraż rządowy.

Przemysłowcy dotychczas nie udzie' 
liii odpowiedzi inspektorowi pracy na 
zaproszenie na konferencję.

Na wypadek niepowodzenia inter­
wencji Min. Pracy, związki zawodowe 
na wczorajszych zebraniach postanowi­
ły wyłonić komisję strajkową, odbyć 
w czwartek posiedzenie komisji mię­
dzyzwiązkowej i w piątek proklamować 
strajk. (U).i

NAPAD BANDYCKI W POCIĄGU.

W pobliżu Je len ia  stacji pod Tom aszo­
wem Maz. do p rzedzia łu  drugiej klasy  w sko­
czyło dwuch m łodych osobników, uzbrojo- 
ryoh  w rew olw ery. Pasażerow ie nie s ta ­
wili im oporu w obaw ie przed użyciem b ro ­
ni. Łupem złoczyńców padło kilka w ali­
zek. W  czasie .pracy” przeszkodził im 
jakiś m łodzieniec, k tó ry  w szedł n ieocze­
kiw anie z sąsiedniego przedziału, to  też 
zrezygnow ali z osobistej rew izji podróżnych 
i w yskoczyli z będącego w pełnym  biegu 
pociągu.

Pociąg natychm iast zatrzym ano i za rzą­
dzono energiczny pościg. P rze trząśn ię to  po ­
bliskie lasy, lecz nie natrafiono  na  śladj 
bandytów . Policja prow adzi energiczne do­
chodzenie. (U.).

B ia ły s to k
ST R A JK  W ŁÓKNIARZY  

W  BIAŁYMSTOKU.
W czoraj rano rozpoczął się  w  B ia­

łym stoku strajk w łók ien n iczy , który  
objął p rzeszło  40 fabryk. Przebieg  
strajku spokojny. W ieczór zebrali 
się  fabrykanci, ce lem  rozpatrzenia  
żądań robotn ików , którzy domagają  
się  podw yżki 30 — 40%.

P r u s z k ó w
LUDNOŚĆ WYPOWIEDZIAŁA SIĘ ZA 
ZAKAZEM SPRZEDAŻY ALKOHOLU.

Ostateczne wyniki głosowania pow­
szechnego w sprawie zakazu sprzedaży 
napojów alkoholowych w obrębie mia­
sta Pruszkowa dały następujące wyni­
ki: Ogółem uprawnionych do głosowa­
nia było 11.340 osób, głosowało 2837, 
czyli około 25%. Z tego za zakazem  
sprzedaży wypowiedziało się 1865 osób; 
przeciw zakazowi 972,

W A R S Z A W A  R O B O T N I C Z A
UCHWAŁY ZEBRANIA ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO KELNERÓW

Dnia 1 czerw ca r. b. odbyto się W y­
borcze Zebranie K elnerów  W arszaw ­
skich.'1

Przew odniczył Józef Żuk, sek re ta rzo ­
wał tow. S tanisław  Tomaszewski. Spra­
wozdanie z działalności Zarządu i Ko- 
misiji Rewizyjnej zdawali: Józef Tuler, 
B ernard Jaw orski, Feliks Jan ick i i Jó ­
zef Passini. Po refe racie  i na w niosek 
tow. Józefa Sieradzkiego, przyjęto na­
stępującą rezolucję:

„Prace przyszłego Zarządu winny 
iść po linji najściślejszej współpracy z 
Zarządem Głównym Związku, w poro­
zumieniu i współdziałaniu z Komisją 
Centralną Zw, Zaw.

Nowowybrany Zarząd — winien 
niezwłocznie przystąpić do umasowie- 
nia całego ruchu gastronomicznego, 
zwracając szczególną uwagę na pra­
cowników cukierń i kawiarń.

Zebrani zobowiązują się do wpły­
wania na niezorganizow anych w po­
wyższej spraw ie, jak rów nież w sp ra­
wie konieczności opłaty zaległych 
sk ładek  członkowskich.

W  związku z tworzącem i się :nsly- 
tucjami Sądów pracy, jak rów iueż z 
niew prow adzonem i w życie deki e ta ­
mi i ustawam i — zebranie poleca zor­
ganizować Zarządowi pomoc praw ną 
dla członków.

Firmy, nie podporządkowujące się 
ustawom „o urlopach", „zabezpiecze­

niu na wypadek choroby", dekretowi 
o „kaucjach” i t. p. należy bezwzglę­
dnie kierować na drogę sądową, oraz 
do właściwych władz.

Zebrani z zadowoleniem  przyjmują 
do wiadomości o słusznej karze w y­
m ierzonej przez Okr. U rząd Ubezp. 
udziałowcom „Baru Londyńskiego" 
za łam anie ustaw y i pobieranie od 
pracow ników  kelnerskich całości
św.iadczeń Kasy Chorych, zamiast 
*/»” .

Na zasadzie regulam inu dla O ddzia­
łów — w ybrano Komisję W yborczą dla 
przeprow adzenia w yborów  władz O d­
działu. Do Komisji weszli: tow. Włady­
sław Bawarski, Jan Sieradzki, Trybe- 
nek, Gałęzowski i Kotecki.

Również na wniosek tow. Józefa Sie­
radzkiego, jednogłośnie przyjęto rezolu­
cję w spraw ie ubezpieczenia na starość: 

„Zebrani pracownicy kelnerscy, 
protestują stanowczo przeciw prze­
wlekaniu przez Rząd wniesienia do 
Sejmu ustawy „o zabezpieczeniu na 
starość". W obecnych stosunkach go­
spodarczych, przy dokonywującej się 
racjonalizacji przemysłów i pozbawia­
nia pracy ogromnych rzesz robotni­
ków i pracowników, którzy dziś nie 
mają żadnej możności zarobkowania, 
a więc skazani są na śmierć głodową 
lub kij żebraczy — jest to najpilniej­
szą potrzebą klasy pracującej.

Zgromadzeni domagają się niezwło­
cznego wniesienia do Sejmu dawno 
przygotowanego projekt uustawy”.
Z ram ienia K o m is j i  C entralne; Zw. 

Zaw., jako sek re tarz  okręgowy, pize- 
m awiał tow. Edward Zawadzki, którego 
przem ówienie przyjęto długotrw ałem i o- 
klaskam i.

Po udzieleniu ustępującem u Zarządo­
wi Oddziału absolutorjum  — zebranie 
zakończono o godz. 7 rano.
ZAWARCIE UMOWY ZBIOROWEJ 

DLA PRACOWNIKÓW ELEKTRYCZ­
NEJ KOLEI DOJAZDOWEJ WARSZA- 

WA-GRODZISK.
Po trzykro tnych  posiedzeniach, pod 

przew odnictw em  Inspektora  P racy  p. 
Grabowskiego, przy udziale D yrektora  
Sp. Akc. „E lektryczne Koleje Dojazdo­
w e" inż. Baniewicza, oraz delegatów  
robotniczych i sek re ta rza  generalnego 
Związku prac. inst. użyt. publ. w Polsce, 
tow. J. G onerko, — w  dniu wczoraj­
szym została podpisana umowa zbioro­
w a pom iędzy związkiem  a  dyrekcją 
spółki, regulująca w arunki pracy 
płacy pracow ników .

Według umowy, robotnicy uzyskali: 
podwyżkę zarobków od 20 do 35% od 
dotychczas otrzymywanych płac; pełne 
pobory za czas ćwiczeń, uznanie dele­
gacji robotniczej, jako organu pośredni­
czącego między Dyrekcją a robotnikami, 
oraz świadczenia w naturze, jak mie­
szkanie (dla niektórych kategorji), u- 
mnndurowame, ubrania ochrorme i t. n.
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Franciszek CZARNECKI
Opatrzony ś w .  Sakramentami, 

zmarł dn. 3 czerwca 1928 rM przeżywszy lat 59.
ż o n a , c ó r k i, s io a tr y , b r a c ia  i  rogłębokim żalu: . _____  ________ ____

ą krewnych i znajomych na nabożeństwo’żałobne w dniu
Pogrążeni

d ż in a , zapras2 . .  _ ________
6 czerwca o gocTz. 9Vs rano w kościele Karola Boremeusza (na Powązkach), 
oraz na wyprowadzenie zwłok tegoż dnia i z tegoż kościoła po nabożeństwie 
do grobu rodzinnego.

WARSZAWSKA
ORGANIZACJA P. P. S.
p o s ie d z e n ia , z g r o m a d z e n ia  

o d c zy ty
W e w torek dnia 5 b„ m.

Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7 w loka­
lu dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie 
się posiedzenie Komitetu dzielnicowego.

Koło Gazowni „Kredytowa1'. O godz. ,6 
W lokalu OKR (Al. Jerozolimskie 6) odbę­
dzie się zebranie Koła.

Koło Gazowni „Ludna". O godz. 6 wiecz. 
Zebranie członków Koła w lokalu OKR. 
PPS.

Koło fabryki „Perkun", 0  godz. 6 min. 30, 
^  lokalu dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie 
się zebranie koła.

Grochów. O godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
Męcińska 12, posiedzenie komitetu dzielni­
cowego.

Dzielnica M arym ont. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Marymoncka 40, odbędzie się 
Posiedzenie komitetu dzielnicow ego.

Dzielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska, O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Brukow a 29, odbędzie się posie­
dzenie kom itetu  dzielnicow ego.

Sielce. O godz. 7, Czerniakowska 32, po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Koło Rzeźników O godz. 7 w lokaiiu 
d z ie ln ic y . Chłodna 41, odbędzie się zebranie 
Koła.

W  środą, dn. 6 b. m.
Koło fabryki „Pocisk**. 0  godz. 4 min. 30, 

W lokalu dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie 
się zebranie koła.

Koło budowy parowozów. O godz. 4 min. 
30, w lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbę­
dzie się zebranie koła.

Koło „Annopol". O godz. 7 w budynku 
nr. 3, w Annopolu, odbędzie się zebranie 
koła.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w 
lokalu dzielnicy, Solec 67, odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 w lo­
kalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się po 
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotowska. O g. 7 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się ogól­
ne  zebran ie  członków  dzielnicy.

Dzielnica Praska. 0  g. 7 w lokalu dzielni- 
ty. Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Dzielnica Starówka. O godz. 7 w lokalu 
'dzielnicy, Rycerska 6, odbędzie się zebranie 
członków dzielnicy

Koło Młynarzy. O godz. 7 , R ycerska 6, 
Zebranie Koła.

Dzielnica Wola - Czyste. 0  g. 7 w loka,u 
dzielnicy, Wolska 44, o d b ę d z ie  się ogólne 
Zebranie członków dzielnicy.

Koło fabryki tytoniowej. O godz. 5 w lo­
kalu  dzielnicy. Okopowa 30, odbędzie się 
Zebranie koła.

Dzielnica Ochota. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, G rójecka 59, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Unieważnia się legitymację członkowską 
Nr. 2707, wydaną przez Warszawski Okrę­
gow y Komitet Robotniczy P. P. S. na imię 
Kowalskiego Walentego, gdyż została zgu­
biona.

RUCH ZAWODOWY
Związek *»rac. Komunalnych i Inst. Uzyt.

Pnbl. w Polsce. W piątek, dn. 8 b. m., o 
godz. 6 popoł. w lokalu Związku odbę zie 
się posiedzenie Komitetu Wykonawczego- 
Sprawy b. ważne. Obecność wszystkie 
eełonków obowiązkowa.

RUCH KOBIECY
Zebranie robotnic przem. włóknistego.

Sekretariat Warsz. Wydziału Kobiecego 
*wołuje na dzisiaj (wtorek, 5 b. m.) walne 
Zebranie kobiet w lokalu Zw. Zaw. Prac. 
Przemysłu Włókienniczego na godz. 4 pop. 
Punktualnie przy uL Leszno 53. Referat 
Organizacyjny wygłosi tow. Stefanja Tar­
gowska.

Ruch kult-oświatowy
ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.

Odczyty. Dn, 6 b- m. (w środę] w lokalu 
dzi ilnicy Wolskiej (Wolska 44) o godz. 7 
Wie/z. dr. Stawiński, lekarz Okręgowego 
Związku Kas- Chorych, wygłosi odczyt p. t.
• Gruojlica i  jak ją zwalczać". Wejście bez* 
Płatne.

Również w środę o godz. 7 wiecz. w lo­
kalu dzielnicy Praskiej (Brukowa 29), inż. 
kucy-Birk, b. docent Politechniki Lwow­
skiej, wygłosi odczyt p. t, „Dzieje PoIski 
ńa Inflantach". Wejcde bezpłatne.

SAMORZĄD STOLICY
Z KOMITETU ROZBUDOWY.

Wobec pojawienia się od pewnego cza­
su w niektórych organach prasy ataków, 
skierowanych zarówno przeciw poszcze­
gólnym członkom, jak i oałemu komitetowi 
rozbudowy, plenarne posiedzenie komite­
tu rozbudowy m. Warszawy uznało ra 
wskazane publicznie stwierdzić, że ataki 
te nie są oparte na żadnych realnych pod­
stawach. Przypisuje się bowiem komiteto­
wi wydawanie pieniędzy, których nie po­
siada. Przypisuje się dalej komitetowi wi­
nę nierozpoczęcia tych czy innych robót 
budowlanych rzekomo z powodu zmian 
personalnych w łonie komitetu lub z po­
wodu niewłaściwego składu komitetu, gdy 
tymczasem, rozpoczęcie danych robót jest 
zależne wyłącznie od czynników państwo­
wych to znaczy od otrzymania potrzeb­
nych funduszów z Banku Gospodarstwa Kra­
jowego.

W tych warunkach komitet musi stanow­
czo zaprotestować przeciw tego rodzaju a- 
takom, które wnoszą demoralizację do ży­
cia publicznego, obniżają powagę komitetu 
i utrudniają normalny tok jego pracy.

RZEŹBY W PARKACH MIEJSKICH.
M a g is t r a t  p o s ta n o w i ł  z a k u p ić  r z e ź b ę  W a­

c ła w a  S z y m a n o w s k ie g o  .M a c ie rz y ń s tw o '* , 
w y k o n a n ą  w  b ro n z ie , c e le m  p rz y o z d o b ie ­
n ia  je d n e g o  z  p a r k ó w  m ie jsk ic h .

SUBSYDJA OŚWIATOWE.
Magistrat postanowił wypłacić subsydia 

8-miu instytucjom oświatowym i kultural­
nym razem w sumie zł. 15,000, oraz zasi­
łek zł. 15,000 dla kursów dokształcających 
ogólnokształcący: h, przyznać zasiłki insty­
tucjom nie objętym budżetem, na sumę 
zł, 15,000, wre .zcie przyznać subsydja jed­
norazowe: Komitetowi fundacji bibljotek na 
Kresach Wschodnich zł. 2,500, Zrzeszeniu
patronatów młodzieży parafji św. Wojcie­
cha zł. 3,000 i Polskiemu Tow. anatomicz­
ne-zoologicznemu zł. 1,200.

NOWE BUDOWLE W WARSZAWIE.
Prezydent miasta inż. Słomiński złożył 

komisji finansowo • budżetowej Rady Miej­
skiej sprawozdanie z ruchu budowlanego w 
W a rs z a w ie ,  poczem członkowie komisji 
zwiedzili nowowzmoszone objekty.

Zaczęto od piekarni mechanicznej, która 
ira  być ukończona w listopadzie r. b. Pie­
karnia gwarantuje maximum warunków sa­
nitarnych przy wypieku. W ciągu całej dro- 
g> jaką odbywa wypiek, od mąki aż do go­
towego bochenka chleba, nie dotyka go rę­
ka ludzka: maszyny całkowicie tutaj zastę­
pują ręczną pracę. Produkcja obliczona 
jest na 55,000 klg. chleba dziennie, a przy 
tej ogromnej produkcji jest zajętych za­
ledwie 2 piekarzy reszta to siły pomocni­
cze i mechanicy.

Z kolei zwiedzono elewatory na Woli, 
wzięte przez miasto w dzierżawę od władz 
wojskowych. Stan elewatorów był opłaka­
ny. Miasto, otrzymawszy od Banku Gos­
podarstwa Krajowego pożyczkę 1,000000 
zł-, przystąpił^ do remontu i w jesieni r. b. 
elewatory oddane będą do użytku. Ogólna 
pojemność elewatorów wyniesie 8,000 tonn.

Budowa nowowznoszonych domów ty p u  
drobnomierzkaniiowego na Żoliborzu, roz­
poczęta w czerwcu 1927 r«, posuwa się w 
szyb ik iem  tempie naprzód. Całość stano­
w ić  będzie 14 domów murowanych 3-pię- 
trowych, z przedszkolem i świetlicą, ogó­
łem  696 lokali o 1790 izbach, zaopatrzo­
n y c h  we wszystkie współczesne wygody. 
W chwili obecnej daleko już posunęły s ię  
roboty przy budowie 2 domów, o ogólnej 
ilości 238 izb oraz 2 sklepów.

Ostatnim etapem wycieczki była cegiel­
nia na Burakowie. Dotychczas wybud owa- 
no bocznicę kolejową z rampą, 3 budynki 
administracyjne, 4 budynki fabryczne 
sprowadzono komplet pras i maszyn ce- 
glarskich. Obecnie prowadzony jest mon­
taż maszyny parowej. Wielki budynek 
piecowo - suszarniany ukończony będzie 
do listopada r. b., w końcu zaś roku bę­
dzie gotowa 'suszarnia sztuczna i piec o 
pojemności 10 milj. cegieł; dalsze 3 piece 
ukończone będą w 1929 r. Produkcja rocz­
na cegielni oV ’crona jest na 40,000,000 ce­
gieł przy koszcie własnym zł. 59,25 za 1000 
sztuk.

PODZIĘKOWANIE.
Zarząd Koła Przyjaciół Czerwonego Har­

cerstwa składa tą drogą serdeczne podzię­
kowanie R. K. S- Skra i Gwiazda za roze­
granie meczu w dn. 2 b, m. na dochód Koła 
Przyjaciół Gz. H. Rob. Kluby Sport. Skra 
i Gwiazda dały dowód, że rozwój] Czer­
wonego Harcerstwa jest im drogi i że ro ­
zumieją potrzeby młodocianego ruchu ro­
botniczego.

„PAŁACE**
„ZA KULISAMI DANCINGU".

Jest to jeden z tych filmów, które lubią 
szerokie masy publiczności: intryga, czar­
ne typy, trochę krwi i dobre zakończenie. 
Niewiele w tern wszystkiem jest sztuki, 
dużo reklamy, dużo banalnych pomysłów 
aie patrzy się na to dosyć przyjemnie, 
zwłaszcza że ewolucje taneczne bohaterki 
bardzo urozmaicają całość.

Komedja „Szalonu Lolą" wywołuje, acz 
nie homeryczme, ale szczere wybuchy śmie­
chu i dobrze bawi publiczność. Bardao cie­
kawe są szczegóły w „dodatku** dotyczące 
żyjątek z głęb’n morskich. Program zu­
pełnie udatny, Uo,

CO GRAJĄ KINA?
Coloseum. „Skaz»*cv" i „Złoty magnes”. 
Stylowy: ..Złodziej z Bagdadu".
Casino: „Janeł Gaynor szuika posady” 

i „Dzikuska w pyjamie".
Miejski: ,,Dziewczęce łzy".
Pałace: „Za kuksami dancingu” i „Szalo­

na Lola".
Pan: „Gehenna zdradzonego męża". 
Rococo: „Lucrecia Borgia”.
Splendid: „Pensjonarki”,
Wodewil: „Skandal małżeński”.
Capitol: „Gehenna zdradzonego męża". 
Światowid: „Pułk śmierci".
Apollo: „Człowiek bez nóg" i „W zauł­

kach londyńskich".
Faharmouja: , Okowy małżeństwa". 
Sokół: „Panika".
Mewa: „Grze zna miłość”.
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„WODEWIL" R rtffS  
LUCY D0RAINE

j a k o  t a ,  k t ó r a

. . S K A N D A L
M A Ł Ż E Ń S K I "

w  V w o 1 a t a.

K i n o  „ P A Ł A C E "  „
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 6-ej pp. 1 ’ 
Wielki podwójny program w 18 aktach

1) Z n a k o m ity  film  a m e ry k a ń sk i

,  ZA KULISAMI DANCINGU
' l W roli głównej G IL D A  G R k Y .

2) W z n o w ie n ie  farsy

„SZALONA LOLA” I
IQ W roli głównej L i l j a n a

CASINO Nowy Świat 50. 
Początek o godz. 6-ej. 

Niezapomniana bohaterka 
SIÓDMEGO NIEBA"

i „WSCHODU SŁOŃCA”

JANET GAYNOR
i rasowa australijka 

O L IV E  B O R D EN  w filmach:
JANET GAYNOR

I SZUKA POSADY
i „DZIKUSKA W PIJAMIE“

Ceny biletów dla młodzieiy do goda. 8 zniżone! 
________________________  FOX-FIT.M

K IN E M A TO G R A F M IE JS K I h dpi? ," ? 5* 5-
Początek o godz. 6*0.

„DZIEWCZĘCE ŁZY**
S a n d ra  M ilo w a n o ff

A n d r e e  R o la n e
O lg a  D a y

WŁ. BIURO-CELCIC. NADPROGRAM

Codziennie seanse oświatowe 
o god. 12 i 5 pp.

Ceny na wszystkie miejsca po 20 groszy. 
U w a g a : Zbiorowe wycieczki z pro-

wincji korzystają z 20% zniżki.

OpOCOOOOCXXXXTXX5C)OOOOCXX)CXXX3
8 PAN i c a p it o l  n
^  Nowy Świat 40. I Marszałkowska 125 

Pocz. o g. 5-ej I Pocz. o godz. 530
A G N A  P E T E R S E N -M O Z Ż U C H IN O W A

HR. AGNES ESTERHAZY. HANS 
STOWE i ANGELO FERRARI 

kreują główne role w obrazie p, t,
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O g ło s z e n ia  
  d r o b n e
A) Z p o w o d u
wyjazdu tan io  sp rze­
dam  sypialn ię stylową 
i piękny stołowy — 
G raniczna 3—1 (bra 
ma).

Posado1 ps?ł.
miesięcznie bez trudu 
otrzyma k a ż d y ,  kto 
ukończy Kursy H. Pry* 
lińskiego — HI. Je ro ­
zolimskie 27.

IN I .  FROM. s r
Samochodowa, H o- 
ż a 35 najszybciej 
daje p r a w o  Jazdy. 
Próbne jazdy bezpłat­
nie.

Parna Kasia * ' N a spacerek pńrmę
Jest W Olaat Proszą dw aj panow ie mlo-

<łju
Obaj jednak są w obawie. 
Że jej granie asów prze- 

■ «. szkodzi.
„Pójdę—rzekła—c*as dziś 

mant. ; 
Bo mi R A O IO  N pierze

C h r o n i
b i e l  t i n t !

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

K R O N I K A
STAN POGODY.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 18 9“, najniższa 8,8°. W Zako­
panem rano 10° i dość pogodnie.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Na południu i południowym
wschodzie Polski — dość pogodnie; na 
wschodzie i w środku kraju — zachmurze­
nie umiarkowane; na północy i zachodzie 
większe z możliwemi deszczami, a nawet 
burzami. Ciepło, W iatry południowo-za­
chodnie w południowej części kraju, za­
chodnie i północno-zachodnie na pozosta­
łym obszarze.

Koszty utrzymania w maju. W ponie­
działek, dn. 4 b. m., miało odbyć się po- 
eiedzeniu komisji do badania zmiany kosz­
tów utrzymania przy Głównym Urzędzie 
Statystycznym. Posiedzenie to nie odbyło 
się z powodu braku quorum.

Pobór. W środę, 6 b. m., w kolejnym 
dniu powszechnego poboru mężczyzn, uro­
dzonych w r. 1907 i tych z pośród ur. w 
latach 1905 i 1906, którzy przy poprzednch 
przeglądach uznani zostali za czasowo nie­
zdolnych do służby wosjkowej, winni sta- 
v-ić się: 1} zamieszkali w 15 dzielnicy )V 
komisarjatu — w komi-ji poborowej Nr. 1 
oraz 2) ram. w 10 dzielnicy III kom. — v 
komisji Nr. 2, mieszczących się przy ul. 
Huzarskiej Nr. 1, 3) zam. w 8 i 9 dzielni­
cach XIII kom. —. w komisji Nr. 3 (Dani- 
łowiczow ka 1), 4) zam. w 1 dzielnicy VH 
kom. — w komisji Nr. 4 (Dobra 72) i 5) 
zam. w 10, 11 i 12 dzielnicach VIII kom. — 
w komisji Nr. 5 (Twarda 35).

Tramwaje nocne Nr. 10 z powodu repa­
racji toru na Nowym Święcie, począwszy 
c.d nocy z 4 na 5 b. m. aż do odwołania, 
tramwaje nocne linji Nr. 10 kierowane bę­
dą od rogu Krak. Przędna i Królewskiej w 
stronę placu Unji Lubelskiej, zamiast przez 
Nowy Świat — Królewską i Marszałkow- 
rką. Od placu Unji Lubelskiej — normal­
nie.

„Dzień Matki”. Warszawskie Koła Mło­
dzieży Polskiego Czerwonego Krzyża orga­
nizują, wespół z Wydziałem IX, Oś w aty 
i Kultury Magistratu m. Warszawy, uro­
czystą Akademię ku uczczeniu „Dnia M at­
ki" w dniu 10 czerwca (niedziela) o godz. 
11,30 rano, w sali Filharmomji Warsz. (uL 
Jasna).

Bilety w cenie od 50 gr. do 2 zł. do na­
bycia w biurze W anŁ  Komisji Oddz. Kół 
Młodz. P. C. K. (Mazowiecka 9 m. 7, teł. 
302-96). w biurze Wydz. DC Ośw. i Kultury 
Magistratu m. Warszawy (Ratusz), u Cho­
dowieckiego, Krak. Przedm. 9, w dniu A- 
kademji — przy wejściu w kasie Filharmo­
nii.

Nowe stacje opieki społecznej. Wydział 
opieki społecznej i saprtaJmotwa magis­

tratu  uruchomił nową stację opieki społecz­
nej przy ul. Żelaznej 54/56 i zamierza uru­
chomić jeszcze jedną stację w domu przy 
i*l. Jasnej 13/15. W związku z tem wy­
dział wystąpił do magistratu o kredyty na

„ P R O M O L ”
radykalnie tępi mole wraz z zarodkami.

Laboratorium ,,P O L L A B 0  R", Sp z o. o. 
Warszawa.

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 4 czerwa

Dolar St. Zjedn. 8.89 
Belgja 124.42 
Holandja 359.90 
Londyn 43,53 
Nowy Jork 8.90 
Paryż 35.07%
Praga 26.41%
Szwajcarja 171.85 
Włochy 47.00 
Wiedeń 125.43

P a p ier y  p r o c e n to w o .
Dolarówka 89.00—80.00. 8% L. Z. Ban* 

ku Roln. 94.00. 8% L. Z. Banku Gosp. Kra)
94.00. 6% Pożycz, doi. 1920 r. 85.50. 8%  Poż. 
konwersyjna 67.00. 10% Poż. kolejowa 104.00. 
5% Pań. poi, konwersyjna 60.30. 41/z°/a L.
Z. ziem. przedw. 55.25. 5% L. Z. Warez
przedw. 60.25. 4VsP/o L. Z. Warsz. przedw. 
56.25. 8% L. Z. ziem. zlotowe 83.00. 8%
L. Z. Warsz. złotowe 78.50. 4Vs% L. Z. 
Warsz. złotowe —.—. 5%  L. Z. Warsz. do
1918 r. 6% Oblig. Warsz. 1926-16 r.—63.00

A k c je .
Bank Polski 196.00—195.00. Bank Dys­

kontowy 136.00 128.50 Bank Handlowy 117.00, 
Bank Zachodni 34.00. Bank Zw. Sp. Zarób.
84.00. Bank zjedn. ziem poi. Cerata —.—. 
Kijewski —.—■- Puls —.—. Zgierz 31.25.
Spiess 162 50. Elektryczność 75.00. Siła 
i Światło 150.00. Czersk 8.00. Częstocie*
66.00. Chodorów 151.00. Gosławice 68,0.0 
Michałów — . W. T. F. Cukru 73.00. Wę. 
glowe 105.75. Firlej 66.00. Łazy 9.10. W y. 
soka 170.00. Polska Nafta — . Nobel 35 50. 
Cegielski. 46.75 Lilpop 39.75 Norbltn 230.00. 
Orthwein 12.25. Morrejów 49.75. Parowóz 51, 
Ostrowiec A140.00. B121.00 Zieleniewski 160. 
Rudzki 54.00 Starachowice 64.00 Zawiercie 
30.50. Żyrardów 13.00. Borkowski 16.75 
Haberbusch 237.00 — 240.00.

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w a  
z dnia 4 b. m. godz. 10 w.

Dolar am er. 8,89 %.
Akcje niejednolite. Bank Polaki 199 00. 

Cukier 73,00. Węgiel 105,50. Modraejów 
50 00. Lilpop 40,00. Ostrowiec ser. B. 121 0Q 
Starachowice 63,75.

Rubel złoty 470,00. 100 złotych w złą-
ci* 172,00.

Listy Zastawne złotowe słabsze. Obroty 
akcjami małe.

GIEŁDA MIĘSNA.
Dowiadujemy iię, że prace przygotowaw­

cze do rozpoczęcia tum lec jonowania giełdy 
mięsnej już są na ukończenia. Obecni# 
Rząd przygofowujje ordynację wyborczą de 
giełd mięsnych, do których wybory odbę­
dą aaę w ciągu lipca. Centrala giełdy bę- 
ozie w Warszawie, a we wsrystlcicśi waż­
niejszych punktach w państwie zostaną 

otworzone oddziały. Z ramienia ReąJu 
nadzór nad działalnością gicMy pełnić bę­
dą Komisarz Rządowy, jego zastępca i se­
kretarz. Ceduła giełdowa będzie się uka­
zywała we wszystkie dni giełdowe.
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KUPON na BEZPŁATNY BILET !
na Wielką, szlagierową rewję

„JA  PANA TEŹ...“
KAŻDY kupujucy bilet norm alny, otrzymuje 
drugi bilet BEZPŁATNIE. Codziennie dwa 

przedstaw ienia o godz. 8 i 10 wieczorem.
Dla wygody, publiczność wpuszcza się p 0 

każdej przerwie.

TEATR7 MUZYKA

ARCYDZIEŁA ARCHITEKTURY

Dziś (o teatrach m ie jsk ic h
W ielki

o 8 ej „W yzw olony” „Bajka” 
„Rapsodja” i „D ivertisem ent“ 

N a r o d o w y
o 8 ej „Zaręczyny aktorki"  

oraz ,.M ajster i czeladnik"  
L e tn i

o  8-ej „K redowe koło"

T ea tr  W ie lk i Dziś p rem jera now ej ope­
ry  A dam a W ieniaw skiego p. t. „W yzw olo­
n y "  o treśc i zaczerpniętej z w strząsającego 
dram atu  francuskiego V iliiersa de Fisie 
Adama. P rzedstaw ien ie  uzupełni „Bajka" 
M oniuszki „R apsodja” L iszta ' ..D ivertis­
sem ent",

T ea tr  N arodow y codziennie „Zaręczyny
ak to rk i"  i „M ajster i czeladnik".

T e a tr  Letni. Dziś i  dni następnych  „Ko­
lo kredow e".

T e a tr  Polski. Dziś i ju tro  o sta tn ie  dw a 
p rzedstaw ien ia  komedji C aillaveta i F ler- 
ea „Zielony F rak", W  czw artek  prem jera 
sz tuk i am erykańskiej „B roadw ay". Ze 
względu na  czw artkow e św ięto, p rasa  zo­
s ta ła  zaproszona na  piątek, 

j T e a tr  M ały. Dziś o sta tn i raz  „Pociąg- 
widsno". Ju tro  p rem jera kom edji p. t. „Oto 
kobieta" z M arją P rzybyłko-Potocką w ro ­
li głównej.

W  Cyrku. Dziś o g. 8 wiecz. „G olem ”.
W ielka rew ja w tea trze  Nowości. Codzien­

nie „ Ja  pana te ż ”.
M orskie Oko (Jasna 3). W ielka rew ja 

w iosenna p. t. „Tego jeszcze nie było".
T ea tr Qui P ro  Quo. A rcyw esoła rew ja 

.B ernard".
T ea tr  „Czerw ony A s" (ni. M arszałkow ­

ska 114). Dziś i codziennie inauguracyjny 
program  o tw arcia  sezonu letniego.

PO-

Z FILHARMONII.
PO PIS KÓŁ ŚPIEWACZYCH.

Ja k  zwykle ogrom ną frekw encją i 
w odzeniem  cieszył się doroczny popis Kół 
Śpiewaczych W ydziału O światy i K ultury.

Na saanym w stępie zw raca tiwagę fakt, 
iż liczba Kół w poszczególnych dziełniacch 
r.a-zej stolicy w zrosła do 17 (o 4 w ięcej 
niż w roku zeszłym), że zatem  sieć ich roz­
szerza się znacznie i ilość uczestn ików  ro­
śnie tak, że m ała stosunkow o e s trad a  F il­
harm onii ledw ie ich pomieścić może. Kil­
kunastu osobom w ręczono —  w śród hucz­
nych oklasków  na sali — dyplom y za p ię­
cio letn ią gorliwą i zam iłowaniem  dyktow a­
ną  pracę. P ostępy  śpiew aków , u emanie 
publiczności i olbrzymie kosze i bukiety  
kw iatów  słodziły p.p. dyrygentom  trudy  i 
pow ażne usiłow ania, aby pieśni, mełodje 
ludow e w  opracow aniu Nowowiejskiego, 
Kazury, M aszyńskiego i in. w ypadły  jak- 
nsjilepiej.

A rtystyczny poziom K ół jes t jeszcze n ie ­
rów ny i, jak słusznie zauw ażono, zmienia 
się n ieustannie, zależnie od rodzaju i ilo­
ści głosów, muzykalności członków, ilości 
prób w  kom plecie odbytych i t. p. w arun­
ków  składających się potem  na produkcję 
i w .ażeu ie  ogólne. W  każdym  razie w o- 
s ta tn ich  zaw odach na duże pochw ały za­
sługują połączone K oła XIV i XVTI (N iwe 
B rudno i Pełoowizna) pod dyr. W. K rzy­
że wski-ego i Wł. G ieszczyka oraz K oła: V, 
IX * XV, prow adzone energiczną ręk ą  p. 
L eonarda Kowalskiego, W  program ie były 
w yłącznie pieśni polskie w ykonane prze­
ważnie a  capella, t. j. bez tow arzyszenia 
m stram eotu , co należy zaliczyć na rachu­
nek  zasług śpiewaków . Szkoda jeszcze, że 
®*e zaw sze dostateczn ie  zw racano uwagę 
Pa dyrygenta. a  pod względem czystości 
brzm ienia niejedno szw ankow ało, gdyż nao- 
£ół zespoły są już ze śpiew ane i należy im 
się szczery i gorący poldask,

H. D.

Czasopisma nadesłane
C zerw cow y num er „Przeglądu Kobiece­

go om aw ia modę strojów  kąpielow ych — 
w  uzdrow iskach, domowych (pyjamy, pe- 
Bnuary, szlafroczki, tea-gowns etc.), podróż­
nych, sportow ych 1 t. d. Na specjalną uwagę 
zasługuje dział ilustracyjny pisma.

ZE SPORTU
W OLA — ORDON 4:1 (2:0).

O negdaj odbył się na Pelcow iznie tow a­
rzyski mecz p iłkarsk i między tu row ą d ru ­
żyną W ola, a Ordonem. Spotkanie zakoń­
czyło się zasłużonem  zw ycięstw em  W oli w 
stoounku 4:1.

BIEGI KOLARSKIE 
„EXPRESSU PORANNEGO".

W  niedzielę odbyły się dw a doroozne 
biegi kolarsk ie  „E zpressu  Porannego" z 
nastęipującemi wynikami: bieg 105 kim.: 1) 
Kalinowski (WTC.) 3:15:09.8, 2) M ichalak 
iLegja), 3) W isznicki (Amatorzy), 4) Kłoso- 
wicz (Łódź), 5) Ignatow icz (Lwów), 6) S ier­
piński (Łódź, 7) M alczewski (Skra) 8) G roc- 
rzew ski (WTC., 9) Popończyk (WTC.) 10) 
Stefański (Amatorzy). S tartow ało  około 
100 zaw. Bieg uliczny 15 kim.: 1) N owiń­
ski 28:14.8, 2) O szczakowski, 3) Lipiński, 
4) Pręgowsfci, 5) Bryszke, 6) Fdrus, 7) Szy­
mański, 8) Duliński, 9) Lipecki, 10) Cyr- 
kamowicz. S tartow ało  około 200 zaw odni­
ków.

SZOWINIZM ZAMIERA

Słynny kościół w stylu odrodzenia 
obok starego klasztoru La Cartuja pod

Jerez de la Fro-ntera (Hiszpanja) 
d z ied z iń cem  ok o lo n y m  cy p ry sam i.

WYPADKI PRZY PRACY
Przy budowie domu przy uL C zerniakow ­

skiej 184, w czasie kopania  fundam entów, 
został przygnieciony ziemią robotnik, 42-let- 
ni Adam Sobieski (Przem ysłowa 7). Le­
karz  Pogotow ia stw ierdził potłuczenie krzy­
ża, lew ego biodra i uda. Po opatrunku So­
bieskiego przew ieziono do domu.

—  Przy ul. W olskiej 115 robotnik, 28-let- 
ni W iktor G rudziński (Książęca 1) doznał w 
czasie pracy zm iażdżenia w maszynie 2-ch 
palców  lewej ręki. Nieszczęśliwego 
trzono w am bulatorjum  Pogotowia.

— Na teren ie  budow y kolonji im. G rot­
tgera , przy ul. B elw ederskiej 17, robotnik 
fabryki hydraulicznej „W isła", 55-letnS Pa­
w eł Zieliński (Podchorążych 23), będąc za­
jęty  robotam i kanalizacyjnemu, w czasie 
przew ożenia ziemi w agonikam i, został przy­
ciśnięty spadającym  gw ałtow nie wagoni­
kam i do rusztow ania. L ekarz Pogotowia 
stw ierdzi! u Zielińskiego potłuczenie k la tk i 
piersiow ej oraz złam anie żeber po praw ej 

opa- | stronie. Po nałożeniu opatrunku , nieszczę- 
| śliwego przew ieziono do szpita la  św. Rocha.

MECZ W ARSZAW IANKA LEGJA.

SKUTKI WSKAKIWANIA DO TRAMWAJU
W czoraj w p- ludnie, przy zbiegu ul. 

M arszałkow skiej i Św iętokrzyskiej, do eleK- 
trow ozu limji Nr. 3, jadącego w kierunku 
uL K rólewskiej, usiłow ał wskoczyć 24-leini 
B er Rajz, urzędnik w składzie żelaza A. 
W artcheim  (Bagno 1). Rajz po tknął snę o 
kan t zerw anej jezdni w pobliżu to ru  tram ­

wajowego — upadł i do sta ł się pod koła 
przyczepnego wagonu, doznając zm iażdże­
n ia  'ew ej stopy, Przechodnie przenieśli 
go do pobliskiej bramy, ską przybyły, po 
upływ ie 15 minut, lekarz  Pogotow ia prze­
wiózł nieszczęśliwego, po nałożen iu  opa­
trunku, do szpitala Dfc. Jezus.

WĘDRÓWKA WŁAMYWACZY
W nocy z niedzieli na poniedziałek  w ła­

mali się złodzieje, za  pom ocą obcięcia k łód­
ki do księgarni p. f. „K sięgarnia N ow ow ar- 
szaw ska" (Św iętokrzyska 34 róg Jasnej) 
należącej do M ajera Sobo'a, skąd skradli 
iwa,:zicę brezen tow ą z książkam i i 12 zł. 
gotów ką. /

W sąsed z tw ie  ksiągarni (Jasna 18/20) 
mieści się «k 'ep i w ytw órnia rękaw iczek,

należące do W acław a Burcicldego. Zło­
dzieje zerw ali blachę pancerną ze ściany, 
łączącej księgarnię z w ytw órnią ręk aw i­
czek, poczem przez o tw ór w ielkości 22+47 
ctm. w ścian:e, w ynieśli rękaw iczki zro ­
bione z najprzedniejszych skór ren ifero ­
wych, pończochy, skarpetk i oraz k raw aty  
jedw abne. Poszkodow any oblicza s tra ty  na 
sumę 10,000 zł.

KARKOŁOMNA ZABAW A
W  ogrodzie zabaw  ludow ych przy itl. 

Leszno 53 (Ogrodowa 12) K azim iera M ięt- 
kiew iczów na, wyrobnica, spad ła  z huśtaw ­
ki, w skutek  czego doznała w strząsu  mózgu

i po tłuk ła  się ogólnie. Pogotow ie prze- 
v iozło ofiarę karkołom nej zabaw y do szpi­
ta la  na Czuste.

ZATRUCIE GAZEM
W  m ieszkaniu przy ul. Ogrodowej 27, 

praw dopodobnie z pow odu niedokręconego 
kurka .ptizy lam p;e, w ydzielał się gaz św ietl­
ny, k tórym  za tru ł się 25-letni A ntoni Cza-

F'licki, urzędnik. L ekarz Pogotow ia, po 
zastosow aniu  • dpow iednich zabiegów, do ­
prow adził zatru tego do  przytom ności, po­
czem przew iózł go do  szpitala Dz. Jezu ..

W czw artek  rozegrany zostanie na bo:s- 
ku Legji o godz. 17 ciekaw y mecz o mis­
trzostw o Ligi pomiędzy warszawskdemi 
Legją i W arszaw ianką.

BARAN B IJE REKORD POLSKI W  DYSKU

W  próbie bicSa rekordu  po lsk iego  w rzu­
cie dyskiem  do ty ch czaso w i rekordzista  J ó ­
zef B aran  osiągnął w ynik 42.85, co s tan o ­
wi now y rekord  polslci.

TRZY MECZE PIŁKARZY U. S. A.

W  niedzielę rozegrany zostanie w W ar­
szaw ie m iędzypaństw ow y mecz piłkarski 
Polska — A m eryka. Sk ład  reprezen tacji 
polskiej ustalono następująco: Domański,
D oniec Slkrynkowicz, Zastaw niak, K otlar- 
ozyfc, Spojda, Kuchar, S teuerm an, Kałuża, 
Frzybysz, Baller. Zapasowi: R edler, S per­
ling, Zwierz II, Stogowsiki i Kozok.

D rużyna am erykańska grać będzie w dniu 
11 b. m. w Łodzi, a w dniu 12 b. m. w P o ­
znaniu.

ZAWODY HIPPICZNE W ŁAZIENKACH.

W czoraj w drugim dniu zaw odów  hip­
picznych w Łazienkach wyniki były n as tę ­
pujące: w konkurskie o nagrodę P rezesa 
Tow arzystw a, ks. Janusza  R adziw iłła, 
p e rw sz e  miejsce zajął por. K orytnicki Wł. 
na koniu  „N ida", 2) por. Olędzki W ikt. na 
, Laszka", 3) ppułk. S. G. P rągłow ski Al. na 
, Łuszer". W  drugim konkursie o nagrodę 
im. m iasta W arszaw y pierw sze miejsoe za­
ją ł rtm . A ntoniew icz M. na  „Jow isz”, 2) 
rtm>. A ntoniew icz M. na  „Bamzaj” , 3) por. 
Zgorzelski na  „Ładna".

GRY SPORTOW E.

W  mistrzostwach siatków ki dla pań PIW F 
pokonał Skrę 30:4, Varsovię 30:12.

W  mistrzostwach W arszawy w koszyków­
ce dla panów wyniki były następujące: 
PIW F — M akabi 35:4,; Polonia — Skra 
57:4, AZS — Varsovia 34:18.

MECZ BOKSERSKI 
POLSKA — AUSTRJA

P o lsk i Z w iązek  B o k se rs k i z a m ie rz a  
z o rg a n iz o w a ć  z o k az ji p ią te j ro c z n ic y  
sw eg o  is tn ie n ia  m ecz  m ięd zy p ań stw o w y  
z A u s tr ją  w d n ia c h  8 lu b  15 lip ca .

Tragedja „Italji

G E R H A R D  F IE S E L E R

znany lotnik niem iecki zosta ł zaprósz0' 
ny do prowadzenia kursów lo tn ic z y c h  ^  

Anglji. Jest to p ierw szy w y p a d e k  
czasu wojny, gdy w spółpraca między* 
narodowa w ystępuje rów nież w  lotmc 
twie, dotąd szczeln ie „zam kniętem ’ 

cudzoziem ców .

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ®

D Z I Ś .

13.00 Sygnał czasu, hejnał z wieży ^ a* 
rjackiej w K rakowie, kom unikat lotnie*0' 
m eteorologiczny oraz nadprogram . 13.10 "
15.00 P rzerw a. 15 00 K om unikaty: m eteor0' 
logiczny, gospodarczy, nadprogram . 15 .20 --'
16.00 Przerw a. 16.00 — 16.25 „Przegląd P0' 
Utyki m iędzynarodow ej za miesiąc tB&l 

16.25— 16.40 N adprogram , kom unikaty. 16.40
— 17.05 Odczyt „Różne rodzaje n a s z y c h  °* 
zdrow isk” . 17.05 — 17.20 P rzerw a. 17.20
17.45 Transm isja odczytu z K atow ic. 17.45-" 
18.55 K oncert popołudniow y muzyki c®®*' 
kiej. 18.55 — 19.05 P rzerw a. 19.05 — 19d5' 
Kom unikat rolniczy oraz transm isja z 
kow a notow ań giełdy zbożowej k ra k °w'  
skiej. 19.15 — 19 35 Rozm aitości. 19.35 "*
20.00 O dczyt „Prognozy m eteorologiczne * 
ro ln ictw o”. 20.00 — 20.15 Przerw a. 20.15- 
K oncert popularny, w  przerw ie biudctvu 
„M essager Polouais" w języku francusku®' 
K oncert O rk iestry  filharmoniczmej, o rga”-1” 
row any w espół z „Polskiem  R adjo" P°“ 
dyr. Zdzisław a G órzyńskiego. 22.00 — 22® 
Sygnał czasu, kom unikat lo tn iczo - meteo­
rologiczny. 22.05 — 22.20 K om unikaty P.\T- 
22.20 — 22.30 K om unikaty: policyjny, sp °f* 
towy, nadprogram .

J U T R O .

12,00. Sygnał czasu, h tjn a ł z w ieży M3' 
rjackiej w K rakow ie, kom unikat lotnie*0' 
m eteorologiczny, oraz nadprogram . 1210" 
15,00. P rzerw a. 15,00. K om unikaty: m ctc° 
rologiczmy, gospodarczy, sam orządow y, na3' 
program . 15,20 — 16,00. Przerw a. 16,00 
16,25. O dczyt p t. „O reform ie szkolm0' 
iwa w W iedniu" — prof. St. B arniski. 16
—  16,40. N adprogram , kom unikaty. 16,40 
17,05. „Skrzynka pocztow a” — korespo® 
dencję b ieżącą omówi dr. M. S t ę p o

17.05 —  17,45 O dczyt Min. Komunika®’1'
17.45 — 18,15. Program  d la  m ło d z ie ż  
Transm isja z K rakow a. 18,15 —  18.55. K °°  
ce rt popołudniow y. W ykonaw cy: orkiest^* 
P R. pod dyr. J. Ozimińskiego. 18,55— 19,®3 
P rzerw a. 19,05 — 19,15. K om unikat roi®** 
czy. 19,15 — 19,35. Rozm aitości. 19,35 ^
20.00 Odczyt p. t. „W ycieczki na  Śląsk "  
wygł. prof. A  Janow ski. Po odczycie k° 
n .ucikat Tow. Z achęty  do hodow li koni *  
Polsce. 20,00 — 20,30. „W śród książek” 
pizegląd najnow szych w ydaw nictw  offló’"  
prof. H. Mościcki. 20.30 K oncert wiecJ-**" 
ny, w przerw ie b iu letyn  „M essage* Po:° 
n a is” w języku francuskim . K oncert 
listów. W ykonaw cy: prof. Zb Drzewie®" 
(iort.) i p. M argot K aftal (śpiew), oraz Vr° .  
U rste in  (akonąp). 22,00 — 23,05. Syg®3 
czasu, kom unikat lotniczo-meteorologic*®^'
22.05 — 22,20. K om unikat P.A.T. 22^20 
22,30. K om unikaty: policyjny, sportow y, n*^' 
program . 22,30 — 23,30. Transm isja mmT^*
tanecznej.

G en . N o b ile  p o d c z a s  p rz e lo tu  n ad  
b ieg u n em  p ó łn o cn y m  rz u c i ł  z e  s te ro w - 
ca  k rz y ż  o fia ro w a n y  p rz e z  p a p ie ż a  i 
s z ta n d a r  w ło sk i d la  u p a m ię tn ie n ia  d o ­

n io s łe j chw ili, g d y  cz ło w ie k  z d o b y ł b ie ­
gu n  p ó łn o c n y  d la  w ie d z y  i n a u k i.. P o  
d o k o n a n iu  lo tu  do  b ieg u n a , w  d ro d z e  
p o w ro tn e j „ I ta l ia "  z ag in ę ła .

LARS HANSEN

s ły n n y  p o d ró ż n ik  i p is a rz  O bejm uje k ie ­
ro w n ic tw o  n a d  e k s p e d y c ją  r a tu n k o w ą  

d la  „ I ta lji ,

W YSPA RA D JO W A  NA MORZU.

W obec coraz to  częstszych usiłow ań 
konania A tlan tyku  na  skrzydłach  samol0'  
łu pow stał projekt w S tanach  Zjedn. sb+  
dow ania na  oceanie A tlantyckim  ^ztuc*0^  
wyspy, na k tórej znajdow ałaby  się wi®ż# 
T- rad jostac ją  nadaw czo - odbiorczą. S*3' 
cja ta  m iałaby za zadanie pozostaw ać ^  
sta łym  kontakcie  z lecącym i aeroplana®*1' 
udzielać im w skazów ek dotyczących ki®' 
runku  lo tu  i danych me-teorołogiczny5 '̂ 
W yspa ta  znajdow ałaby się m niejwięcej *  
połow ie drogi m orskiej z A m eryki do E®" 
ropy  i u ła tw ia łaby  o rjen tao ję  lotnikom  * 
Iccie transatlan tyck im .

a d r e s u C E N Y 7  ^ arszawie * odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł, 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 . -  Za 
.ar!.iu ? ,8 OGŁOSZEŃ! Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście dr. 50. zwvezain*. ar 7n ____1 ' •  4  . 1*  .  , -------— — - - s . - w ,  u a  u i i c o ł ^ v * . M ł v  LI .  O s —  L.3L zmianę
ur 30 drobne  za wvraz 7£‘ " ‘ ' V  0WYSO^OSC1 1  milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm

Ł d .  u k t ’/ ™ v ó ; . r Csy °  SO proc taniej.0«  o!Ze„la M n ą  i c  50 proc. droiej. O jłoszraia zajronic^oJo 50 p " ,:.
W  teascie 3-szpaltowy. układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. •drożej.
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